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6 S I E R P N I A
Otbahód rociznky wymarszu k a ­

drówki" nie może być dla mas ami 
uroczystością tylko wojskową., ami 
tym mniej własnością obo.au poli­
tycznego* ma którym opiera się 
Rizątd obecny.
. W śród ,piŁsudiczyfków dmia dzi­

siejszego jest mnóstwo ludzi po­
dówczas, pwzieid laty  trzynastu za. 
coętycih^ wiroigow siatmej idei walki 
ZDTopie.) o niepodległość. Nie odma.

rZeaZ . prolsta' Prawa do gloryfilkowiania pieijwszyeh żołnie­
rzy Polski wafozącejj; tak  samo ro ­
zumiemy doskonale, że dzień 6 sier- 
Pnij_-P?ZO'ftanie ^ni'em poiaząrtku sa- 
m<? : c ei airm|ji polskiej.

Najgłębsza wszalkże treść rociznii- 
cy będzie _ związana. na zawsze z 
bohiaterskiemi dziejami Socjalizmu 
polskiego, będzie punktem  szozyto- 
■wym jego ogromnej i saimdtnej p ra ­
cy, podjętej w imię niiepodległości’ 

U tei treści najgłębszej zapomi- 
natfą organizatorzy urzędowych ob­
chodów; nie zaporami o niej histor- 
|a.

W szak nie z powietrza spadł czyn 
Legjonów.

Przygotowywany był ,przez  dłu­
goletni wysiłek, przez tragicznie nie- 
|"sz zmagania się ze sobą wielu 1u- 

*1, przez propagandę, prowadzoną 
warunkach najtrudnieijiszych,

iS2/' ak działalności wstępne' skrópio- 
jhy został obficie ofiarną krw ią gi­
nących, męiką katorżan i zesłańców, 

„Kadrówka wyrosła z  doświad­
czeń i ze wspaniałej epopei naszej 
Organizacji Bojowej. Z szeregów 

rgamizacjn Bojowej po klęsce ru-
n o w J łT 0 ypiego lat 1905 — 1907 
Czvnrif. tgruipia Związku W alki ^zyime,, stanowiąca kadry później­
szego Związku Strzeleckiego. A sze­
regi Związku składały się w po­
czątkowym ó k r^ ie  w ogromnej 
mierze^ z działaiczy Organizacji Bo- 
icwej, jeżeli chodzi zwłaszcza o sto­
pnie oficerskie i podoficerskie z to­
warzyszów P. P. S. D. Galicji 'i Śląs- 

a , S-V mowa o głównej masie sze­
regowych — robotników, z młodzie­
ży socjalistycznej i postępowej — 
^repodległościowej wreszcie. Dopie- 

znacznie później przyłączały się 
- opmowo niektóre ipne grupy po­
c z y ń '  a 1 te ? tla,C!Zalły opieką ra ­
so^- -P^użyny, niż n.iedwuzna'ciznie
socjalistycznych strzelców.

le mamy zamiaru omawiać nie­
c o n y c h  sporów i trudności ide- 
"wycdi ozy .taktycznych jakie roz- 
ganwętnnały w tedy dzraiałozy P. P.
ci a i7 były błędy? Były z pewno ś- 
k«£' X X, wśród wszystkich kierun-
sno[L.’+ ™alei  ̂ i nikną w per- 
^ t y w i e  dziejów. Faktu zasadni-
Z f « .  ni'e zmieni nic: Socjalizm pol- 

Jfko całość, przygotował prak- 
ycznie ruch zbrojny niepodległo­

ściowy, Socjalizm polski daj mu i- 
eologję j uzasialdhiienlie teoretyczne, 

i , 1®̂ ®® polski dał mu kierowni- 
°W i wykonawców, dał mu samą 
ozność istnienia i rozwoju.
Rzecz oczywista, nie wolno od- 

zielać nazwiska Piłsudskiego od 
tu 6 sierpnia. Zwalczamy Rząd o- 

■ ^ L y’ walczymy z polityką Piłsud- 
*^?'. ®'ze â tego Rządu, ale tym 

Pod względem moralnym 
■ oboik podstawowych różnic spo- 

ecznych, politycznych i gospodar- 
yc nasza, choćby najostrzej­

sza opozycja, od „opozycji'‘ Zw. Lu- 
. 0 - Narodowego, że nie używa-

y _ zatrutej broni świiadomego po-
w o b ^ ^ u P ^ i • zas^u6 historycznych 

ec. Tolsiki, szkalowania oszczer­
stwami ozy podejrzeniami.

^ to ię ta jc ie  wszakże iż Piłsudski 
ż r. 1914 był członkiem  C. K, R. P.

. ,ze . Pairtji naleciało wielu  
d z m e g y c h  jenerałów i  pułkowni­
ków. Ze z biegiem czasu odeszli że

k onam y — me zaprzeccza to  wcale 
oczywistości: wowciziais, w |c’in 

ifierpm a, szli na boje, ja(ko socjaliścf 
smłn im się Polska Ludowa śniiłó
spollta bTaterSt7 ° , ludów, Rzeezpo- spokta napraw dę dem okratyczna
p j .  tQlk trw ało  przez lata  Wo'ńv
d e z w ^ ^ T ' j  S0'%  płomienne o- 
«®wy do ludu ro zb ijan y c h  żołnie-

NASZ DODATEK ESPERANCKI
Język Esperanto zdobywa sobie 

coraz więcej zwolenników na całym 
świecie. Niewątpliwie i Polska pój­
dzie w ślady innych krajów. Chcąc 
poinfornmowac nasizych czytelników 
o stanie ruchu esperanickięgo i u ła t­
wić im pracę nad Esperantem  i je­
go historją, wprowadzamy stałą  ru-

brykę, póś,więconą temiu językowi.
Dział esperandki ukazywać się bę­

dzie raz  na tydzień, w numerze po­
nied zi alk owym.

Z racji zjazdu esperanckiego w 
W arszawie dajemy pierwszy a rty ­
kuł w numerze dzisiejszym na str. 2.

PO ZATWIERDZENIU HANIEBNEGO WYROKU
DEMOKRACJA CAŁEGO ŚWIATA PRACUJE NAD URATOWANIEM

SACCO I VANZETTIEGO
PROTEST KONGRESU MIĘDZ. FEDERACJI ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

ludzkości. Zaproponował on również 
by kongres wezwał wszystkie mia­
sta na całym świecie do zorganizo­
wania w najbliższą niedzielę demon­
stracji robotniczych. Propozycję tę 
kongres przyjął.

Paryż, 5 sierpnia, (PAT). Na kon­
gresie Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych Jouhaux 
protestował przeciwko wyrokowi, 
skazującemu na karę śmierci Sacco 
i Vanizetti‘ego, a będącemu obrazą

DEMONSTRACJE W PARYŻU
Paryż, 5 sierpnia, (PAT). Po wie­

cu zorganizowanym wczoraj wieczo­
rem w związku ze sprawą Sacco i 
Vanzetti'ego doszło do starcia po­
między manifestantami, a policją. 
Wiele osób odnliosło ramy, między 
innemi jeden policjant.

„L Humamif.e“ d-onosi, iz komuni­
styczna generalna konfederacja pra­
cy postanowiła zorganizować w naj­
bliższy poniedziałek 24-o godzinny

strajk, o ileby wyrok śmierci na Sac­
co i Vanzetti'ego miał być utrzyma­
ny,

„Petit Panisien" donosi z Nowego 
Yorku, iż Gardner Jackson, prze­
wodniczący komitetu obrony Sacco 
i Vanzetti'ego, ogłosił, odezwę dlo 
wszystkich, w której wzywa do pod­
jęcia ostatniego wysiłku w celu u- 
ratowanra skazanych.

KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
ZW. ZAWODOWYCH

PRZECIW WOJNIE!
włącznie, zachowują całkowicie swo­
je znaczenie. Rezolucja wysuwa w 
dalszym ciągu zasadę obowiązkowe­
go rozjemstwa { podkreśla koniecz­
ność przedstawiania Lidze Narodów 
wszelkich sporów międzynarodo­
wych, szczególnie konfliktów na Da­
lekim Wschodzie. Kończy się ona we 
zwaniem do wszystkich rządów, a- 
by weszły na drogę rozbrojenia.

Paryż, 5 sierpnia, (PAT). Kongres 
Międzynarodowej Federacji Związ­
ków Zawodowych przyjął na propo­
zycję Jouhaux rezolucję, która wzy­
wa wszystkich przeciwników wojny 
do wzmożenia akcji, skierowanej 
przeciw wojnie i wzmocnienia poko­
jowych organizacji robotniczych, o- 
raz oświadcza, że zasady akcji prze- 
ciwwojermej, przyjęte przez Kongres 
Wiledeński, do strajku generalnego

0 OŚMIOGODZINNY DZIEŃ PRACY —  W OBRONIE SACCA
I VANZETTIEGO

Paryż, 5 sierpnia. (PAT.), Kongres 
Międzynarodowej Federacji Związków 
Zawodowych przyjął rezolucję, wzywają 
cą wszystkie organizacje, należące do 
Federacji do podjęcia odpowiednich za 
biegów o utrzymanie, względnie o wpro­
wadzenie w swych krajach zasady 8-0 
godzinnego dnia roboczego.

Następnie na propozycję Jouhaux Kofl 
gres postanowił wysłać w dniu jutrzej­
szym delegację, złożoną z przedstawi­
cieli wszystkich narodów, biorących u- 
dział w Kongresie, do Ambasady Sta­
nów Zjednoczonych, celem złożenia 
protestu w imieniu klasy robotniczej 
przeciwko decyzji, potwierdzającej wy­
rok śmierci na Sacco i Venzettiego.

WRAŻENIE NIEUŁASKAWIENIA WE WŁOSZECH
Okrucieństwo siedm ioletniej agonji

Medjolan, 5 sierpnia (PAT). Fakt 
meułaskawieraa Sacco i Vanzetti'e­
go wywołał we Włoszech nadzwy- 
czapie oburzeife. „Secolo" pisze: 
Przeciwko decyzji gubernatora Ful­
lera oburza się ludzkie sumienie. Nie 
można sobie wyobrazić nic strasz­

niejszego nad tę siedmioletnią agonfę 
„Tribuna" zaznacza, że wykonanie 
wyroku będzie jednym z najczarniej­
szych wypadków sądownictwa w hi- 
storji. Nie sprawiedliwość trzymała 
skazanych w więzieniu, lecz okru­
cieństwo.

Paryż, 5 sierpnia, (PAT)^ Kongres 
Międzynarodowej Federacji Związ­
ków Zawodowych przyjął raport 
trzeciej komisji w sprawie zawodów 
wolnych. R aport ustanawia przyję­
cie tej kaitegorji pracowników do o r­
ganizacji związków zawodowych. 
Następnie przyjęty został raport

INNE UCHWAŁY KONGRESU
czwartej komisji dotyczący między­
narodowej solidarności w  zatargach 
o płacę. Raport zaznacza, że posz­
czególne centrale krajowe, zrzeszo­
ne w Federacji, obowiązane są do 
natychmiastowego zareagowania na 
apel Federacji w spraiwie rozpoczę­
cia ogólnej akcji pomocy.

PROTESTACYJNY r u c h  STRAJKOWY W ARGENTYNIE
rzy się niewątpliwie na szereg dalszych 
miast. W Buenos Aires oczekują wy­
buchu strajku w dniu jutrzejszym.

Buenos Aires, 5 siemnia. (A.W | Z 
powodu decyzji gubernatora Fullera, w 
Rosan wybuchł strajk generalny o cha- 
rakterze protestacyjnym. Strajk rozsze-

WZBURZENIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW STANÓW ZJEDNOCZONYCH
gar w Tampa i na Florydzie rozpoczęło 
masowy strajk protestacyjny. Władze 
spodziewają się wybuchu dalszych straj­
ków.

NOWY JORK, 5 sierpnia. (A. W.). 
Wsrod robotników panuje silne podnie­
cenie z powodu zatwierdzenia wyroku 
śmierci na anarchistów Sacco i Vanzet- 
tiego. Tysiące robotników w fabryce cy-

UPAŃSTWOWIENIE PRZEMYSŁU NAFTOWEGO
W ARGENTYNIE

Buenos - Aires. 5 sierpnia. (A. W.). 
Izba deputowanych omawia obecnie pro­
jekt upaństwowienia całego przemysłu 
naftowego. Projekt przewiduje zaniecha­

nie wydawania nowych koncesyj nafto­
wych prywatnym towarzystwom, kopal­
nie zaś będące obecnie w rękach prywat­
nych mają zostać wywłaszczone.

RZĄD A PODWYŻKA PŁAC URZĘDNICZYCH
DELEGACJA PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH ZABIEGA 

0 AUDJENCJE U P. BARTLA

WYROK NIE BĘDZIE ZMIENIONY
Nowy Jork, 5 sierpnia. (A.W.). W ko­

łach urzędowych panuje przekonanie, 
ze wyroku skazującego Vanzettiego

Sacco na śmierć nie można zmienić i że 
obaj anarchiści będą nieodwołalnie strą­
ceni w dniu 11 b. m.

gd?ń« 07SJ ,R Ł FL0TY POLSKIEJ W GDAŃSKU
GDANSK ZWRACA SIĘ W TEJ SPRAWIE DO LIGI NARODÓW

Gdańsk, 5 sdernnia. IPATi  c  r , _t __• ,Gdansk, 5 sierpnia. (PAT.). Senaf W 
M. Gdańska wszczyna obecnie nowy 
j?or P° ! is k 0  - gdański. Mianowicie, we 
diug doniesień prasy niemiecko - gdari- 
s iej. Senat W. M. Gdańska zwrócił sic 
przed kilku dniami do Rady Ligi Naro 
row o postawienie na porządku dzień- 
nym ses,i wrześniowej Rady Ligi sprawy

pobytu polskich okrętów wojennych w 
porcie gdańskim. Senat gdański uza­
sadnia swoją prośbę tern, że port w 
Gdyni jest już o tyle rozwinięty, iż poi 
ska flota wojenna nie potrzebuje korzy 
stać z portu gdańskiego i może pozosla 
wać stale w porcie gdyńskim.

-TT— I
rzy I Brygady, przypomnijcie so­
bie hasła, ciskane ze Szczypiemy 
w. s p ° W n t w o ,  hasła, tętniące 
wiarą, pełne myśli i tlęsikmot, zaczetr- 
pmętych Z tradycji socjalfetycznej

Jedną rzecz trzeba powjfedzłeć 
wyraźniej żaden na świecie ruch 
masowy nie może wyrosnąć tylko 
z woli jednego człowieka. Składa 
się na niego mnóstwo czynników 
najrozmaitszych — od atm osfery 
ideowej poczynając, na pracy zbio­
rowej i pracy jednostek kończąc 
Nie pomniejsza to ziresztą w niczym 
wartością tych ostatnich. P Q uipadiku 
powstania r. 1863 ster wallki zbroj­
nej o niepodległość przeszedł do rąlk 
Socjalizmu polskiego. Z jego skarb­
nicy ideowej czerpali siłę m oralną 
i moc w ytrw ania ci, któirizy wyru­
szyli w pole w dn. 6 sierpnia. Ta 
prawda stanowi treść sławnej * k a r­
ty  dziejów polskich.

I dlatego obchód rocznicowy w v  
m arszu „kadrów ki" nie może być 
dla nas obojętny. Jest on obdhodem

faktu, który wyrósł z naszej włas­
nej przeszłości. P- P. S. postawiła 
sobie za cel — wywalczenie niepod­
ległości. Legiony stanowiły owoc 
długoletniego wysiłku. Cel został 
osiągnięty. Niepodległość istnieje. 
Trzy zadania równie olbrzymie sto­
ją przed nami: 1) utrwalenie nie­
podległości, 2) demokracja w Polsce 
niepodległej i 3) ostatnie największe 
dzieło — Socjalizm w Polsce niepo­
dległej.

Te trzy zadania zamykają w so­
bie treść naszego dzisiejszego ży­
cia. Dlrugile i trzecie z pośród nich 
oznacza, powód rozstania pomiilęjdzy 
nami ą  wieloma „piłsudczykami*'. 
Ale wszak nie braknie i takich w  
sze'regach uczestników wojny, co 
pozostali wierni swej tęsknocie, co 
.pamiętają, ®e wyszli przed, trzyna­
stom a fały w bćf podi znakiem Pol­
ski ludowej, Polski wyzwolonej 
pracy.

Mieczysław Niedziałkowski

W wyniku narad plenum Ccntr. Ko­
misji Porozumiewawczej Zw. Zawodow 
Prac. Państw, oraz ostatniej konferencji 
u p. ministra skarbu, deiegacja pracow­
ników państwowych stara się o przyję­
cie jej w najbliższych dniach przez p.

wicepremjera Bartla dla przedstawiems 
mu dezyderatów pracowniczych oraz 
otrzymania cstatecznej odpowiedzi rzą­
du n a  wysuwane tylokrotnie postulaty 
w sprawie polepszenia bytu funkcjotiar-; 
juiszów państwowych.

MYLNE INFORMACJE
Wczorajszy „Głos Prawdy zamiesz- 

cił artykuł p. t.: „Podwyżka płac
na polskich kolejach państwowych , 
który pochodzi z kół Min. Komunik, i 
w odpowiedzi na nasz artykuł, usiłuje 
bronić niefortunnych pomysłów M. K 

Stwierdzamy, że podane przez „GL 
Prawdy" informacje są mylne i mają 
chyba na celu tylko wprowadzenie w 
błąd opinji publicznej

W N-rze jutrzejszym zamieścimy fa­
chowy artykuł, prostujący nieprawdzi­
we informacje „Głosu Prawdy .

WETERANI POLSCY
Z AMERYKI W WARSZAWIE

W dniu wczorajszym wycieczka Sto­
warzyszenia Weteranów Polskich z A- 
meryki przed południem udała się do 
Wilanowa, gdzie zwiedziła park i pałac. 
Popołudniu uczestnicy wycieczki podej. 
mowani byli czarną kawą przez Zwią­
zek Oficerów Rezerwy. Wczoraj o go­
dzinie 9 wiecz. odbył się w salach ratu­
szowych raut, wydany na cześć gości 
przez stolicę. W dniu dzisiejszym uczest­
nicy wycieczki udadzą się do Radzymi 
na, celem zwiedzenia miejsc, które w r. 
1920 były widownią decydujących walk 
o Warszawę. Popołudniu zaś będą obec­
ni na popisach I gniazda sokolego.

A
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NOWY KIERUNEK POLITYCZNY 
„LIBER J ALIZM*#
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ROZBUDOWA MIAST POLSKICH ZAGRANICZNYM 
KAPITAŁEM

AKTUALNE WNIOSKI I WSKAZANIA
I.

Osią programu prac nowego pre- 
iydjum  warszawskiej Rady miej­
skiej i prezydenta m iasta jest w al­
ka. z bezdomnością za pomocą szyb­
kiej i masowej budowy mieszkal­
nych domów. W związku z tą za­
m ierzoną akcją wpłynęły liczne za­
graniczne propozycje firm finanso­
wo - budowlanych, z których naj­
poważniejszą jest oferta amerykań­
skiej, firmy Chapman et Co, której 
najniższą granicą jest wybudowanie

Po rozbiciu się rokowań z m agistra­
tem w Berlinie, firma Chapman et Co 
podobny projekt przedłożyła magi­
stratow i w Pradze, który  tymi dnia­
mi dniami postanowił zaprosić głó­
wnego jej delegata dla szczegóło­
wych rokow ań do Praigi, miano, że 
pewne wpływowe sfery są przeciw­
ne udlzieleniu przez gminę gwarancji 
dla rocznej ra ty  procentowej i a- 
mortyzacyjnej.

W arszawskiem u m agistratow i
5000 najwyższy koło 15.000 miesz- j  miała przedłożyć firma Chapman et 
kań. | Co, na podobnych jak w Berlinie

Projekty tej firmy której general- ! 1| ’? ± k t , wf udo™ a
nym pełnomocnikiem na Europę i J f W  r ^ 15'0^  ^  ™ e's?kan- 
jest Charles A. Howard w Berlinie, 1 N,ek.toTe c’z.ietnnikl P0̂  w iad°- 
mają w Europie środkowej swoją ' T ° SC’ if? Parvstwo(we Cen,trake. w ł a ‘  
historję. Pierwszą propozycję poczy- df  W ie c z e n s tw a  sp rzec iw ia jpropozycję poczy 
niła ta  firma pod koniec ubiegłego 
roku magistratowi w Berlinie, chcąc 
kosztem  128 miljonów m arek (prze­
szło 45 miljonów dolarów) wybudo­
wać w ciągu 3 lat na terenie połu­
dniowego Sahonebergu dzielnicę, 
obejmującą 14.400 mieszkań. Od 
m agistratu żądała- ta firma darmo 
terenu i, gwarancji, że tytułem czyn­
szów będzie mogła przez 28 lat o- 
proceutowywać i am ortyzować swój 
kap ita ł rooznemi ratami, wynoszą- 
cemi 8,7%. Po 28 latach wszystkie 
domy miały przejść na własność 
miasta. W  umówione koszta budo­
wy (37,5 m arek od‘ m* zabudowa­
nej powierzchni) wchodziły według 
uzgodnionego pianiu także chodni­
ki, jezdnie, instalacje elektryczne i 
gazowe, ogródki etc.

M agistrat w Berlinie zatwierdził 
ofertę tej firmy, tranzakoja jednak 
rozbiła się w skutek sprzeciwu pru­
skiego ministra opieki społecznej. 
H irtsicfera. Poważna niemiecka p ra­
sa „(Berliner Tageblatt") podawała 
jako źródła tego sprzeciwu intrygi 
niemieckich przedsiębiorstw  budo­
wlanych. Nawiasem dla ilustracji 
stosunków, podajemy, rze według do- 
kłakniie przeprowadzonej statystyki 
mieszkaniowej brak obecnie jeszcze 
w całych Niemczech, przy wyso­
kim poziomie wymagań mieszkanio-

się wybudowaniu wyłącznie małych 
mieszkań, a chcą mieszanych, z o- 
bawy, by nie powstało w ten sposób 
zbyt wielkie skupienie sfer robotni­
czych i niezamożnych, ulegających 
łatwo wywrotowym hasłom, a mo­
gących w rozstrzygających chwilach 
stać się niebezpieczmemi dla spoko­
ju i porządku publicznego. Jeśli to 
prawda to niewiadomo czemiupierwej 
się dziwić, czy ignorancji i zupełne­
mu brakowi o ręn tacji wysokich 
czynników rządowych, czy też nie- 
zdawaniu sobie sprawy z tego po 
ich stronie jak śmieszne a zarazem 
szkodliwe są tego rodzaju zastrze- 
'?<enia dla zaufania i kredytu  Pań­
stwa polskiego i jego całokształtu 
gospodarstwa w wielkich centrach 
międzynarodowego ba.nd.lu i wiel­
kiego kapitału.

Najiprzeciętnielsizy obywatel wie, 
że na inne, tak na małe mieszkania 
nie stać w Polsce ani inteligenta 
wolnych zawodów, ani urzędnika, 
ani oficera, ani średniego stanu 
handlowego ozy rękodzielniczego, 
cóż dopiero robotnika, którego nę­
dzna płaca w Polsce jest najniższa 
w Europie i nie wystarcza- mu na­
wet na opędzanie najniezbędniej­
szych potrzeb na najniższym pozio­
mie już nie życia ale marnego i bez­
nadziejnego wegetowania.

Poza tern wszak koszt budowy 1

JAK SIĘ PRZEDSTAWIA OBECNY STAN 
ROZPOWSZECHNIENIA ESPERANTA.

Głównym ośrodkiem ruchu esperan- 
ckiego jest Powszechny Związek Espe- 
rancki (U. E. A.) z siedzibą w Genewie, 
k tóry wydaje od przeszło 25 lat swój 
stały  organ miesięczny „Esperanto", o- 
raz co rok nowy Rocznik, zaw ierający 
obok przeglądu ruchu esperanckiego w 
całym świecie adresy swoich delega­
tów, będących często ośrodkiem ruchu 
esperanckiego w poszczególnych m iej­
scowościach.

Z tego to, najnowszego ,.Rocznika" 
za bieżący, 1927 rok, czerpiemy w iado­
mości następujące: 1) Do U. E. A. za­
pisanych jest oficjalnie przeszło 20.000 
członków wszystkich stanów i zawodów 
(przeważa inteligencja zaWodowa, zwła 
szcza nauczyciele). Rocznik obejmuje 
dokładne adresy delegatów U. E. A., 
w blisko 2.000 miastach, tak, iż z sa­
mym „Rocznikiem U. E. A." w ręku 
możnaby objechać dosłownie całą kulę 
ziemską, nie wyłączając wielu wysp P o ­
linezji, nie znając ani jednego obcego 
języka prócz Esperanta. ,

2) Po U. E. A. najliczniejszą liczebnie 
jest międzyn. organizacja robotników— 
erperantystów  (socjalistyczna, podczas 
gdy U. E. A. jest ściśle neutralna), zn a ­
na pod skrótem  S. A. T. Ma ona dziś 
około 5.000 czynnych członków we 
wszystkich krajach, wydaje 1 tygodnik 
społeczno - polityczny i miesięcznik l i ­
teracko - naukowy i bibljotekę dzieł 
społecznych.

3) Potem następuje M iędzynarodów­
ka Katolików Esperantystów  (JKA).

4) Za tern ugrupowaniem kroczą M ię­
dzyn. Stowarzyszenia esperanckie in ­
nych formacji religijnych.

5) Silną organizacyjnie grupą jest leż 
„W szechświatowa Liga Policyjna" z 
miesięcznikiem „La Pohcisto".

Następnie idą międzynarodowe orga­
nizacje esperanckie.

6) Pocztowców, telegrafistów i telefo­
nistów, z własnym miesięcznikiem.

7) Radjoamatorów z własnym, dużym I 
miesięcznikiem.

8) Kolejarzy z miesięcznikiem.
9) Młodzieży, z miesięcznikiem.
10) Prawników (delegatem na Polskę

adw. tow. Józef Litauer. Warszawa. 
M arszałkowska 81).

11) Lekarzy, z dużym fachowym mie­
sięcznikiem (jednym ze w spółpracow ni­
ków jest prof. Dr. Bujwid z Krakowa)

12) Literatów, 13) Muzyków, 14) Li­
czonych, 15) Skautów, 16) Sportowców, 
17) Stenografów, 18) Jaroszy i 19) Nie­
widomych, dla których wydaje się k il­
ka pism esperanckich, pisanych wypak 
łem pismem systemu Brailla.

To by był pobieżny przegląd organiza­
cji esperanckich, działających w skali 
międzynarodowej. Ogółem można śm ia­
łe liczyć do 100.000 esperantystów , so­
lących w bliższym lub dalszym związku 
czynnym z temi organizacjami między 
narodowemu Conajmniej drugie tyle 
mieści się w krajowych organizacjach 
esperanckich, mających na celu propa­
gandę E speranta w swoim kraju i w ję­
zyku swojego kraju, także organizacje 
istnieją w 35 państwach świata i w yda­
ją czasopisma, poświęcone wyłącznie 
propagandzie Esperanta wśród swoich 
ziomków oraz propagandzie kultury 
swojego narodu zagranicą.

Najlepsze takie pisma mają: Anglicy, 
Japończycy, Włosi i Niemcy.

U nas wychodzi „Pola Esperantislo", 
tedagowany przez autorów podręczni­
ka Esperanta prof. B. Ktihla i D-ra Tli­
mo, prof. Bujwida i in., będący oficjal­
nym organem „Polskiego Towarzystwa 
Fsperantystów " (Adres: „Pola Esperan- 
tisto, Kraków, Smoleńska 9.)

W szystkich bliższych informacji o 
stanie ruchu, adresów poszczególnych 
organizacji czy naw et osób udziela k tó ­
rekolw iek z istniejących w W arszawie 
Towarzystw esperanckich, których a- 
dresy według starszeństw a podajemy: 
a) „Polskie Tow. E sperantystów ”, Żó­
rawin 6 m. 28, lei. 214-001 czynne od 
8-50 do 10 wieczorem.

b) Robotnicze Stownrz. Esperantys­
tów „Praca Laboro", ul. Leszno 28 m. 
13.

c) Akadem ickie Tow. Esperantystów  
polskich (adres jak pod 1).

d) Akadem ickie Tow Esperanckie 
(żydowskich, Nowy Świat 21)

J. Ź.

wycth, 600.000 mieszkań. Roczny : poikcu w zwykłych warunkach, bez i
nlln/rr -  lOOT ~1— :  . , . . . ' Ipiłam, począwszy od r. 1927, obej­
muje budowę 250.000 nowyah mie­
szkań. A że wzrost rocznego zapo­
trzebowania- obliczony jest na
150.000 mieszkań, więc 100.000 mie­
szkań idzie z nowych budowli na 
rachunek w oennydh i powojennych 
deficytów imieisiżkianiowych, wobec 
ozego z końcem r. 1932 podaż i po­
pyt mieszkań będą w Niemczech 
wyrównane. Sam Berlin wybudował 
w niespełna ostatnich 3 latach 
przeszło 100.000 mieszkań. U nas 
niestety, niema ani podobnej sta ty ­
styki, ani zorganizowanego ruchu bu 
d owianego.

ADAM ASNYK
W TRZYDZIESTOLECIE ZGONU

Na słowo rzucone przez Komitet 
Uczczenia Adama Asnyka w trzy­
dziestą rocznicę jego zgonu, zaczy­
na się Polska coraz częstszem i go- 
rętszem  wspomnieniem wiązać z 
wielkim, a niódość dotąd kochanym 
poetą. Dzieło, k tóre po nim zostało, 
w przeciwieństwie do tego, co wi­
dzimy na przykładzie wielu pisars­
kich sław i niby — sław, zamiast ma­
leć, będzie stale rosło, bo oparte 
jest o wieczność; nie zgaśnie także 
leżąca na Polsce smuga jasności, któ 
ra pada od jego życia, górnego w 
młodości przez czyn orężny, dostoj­
nego w latach męskich przez pracę 
obywatelską, której główną busolą 
było hasło: przez oświatę ludu do 
Polski.

Urodzony w Kaliszu 11 września 
1838 r., po ukończeniu szkół w ro- 
dzinnem mieście studjował w W ar­
szawie, najpierw rolnictwo, co jed­
nak w stosunku do jego zamiłowań 
okazało się pomyłką, następnie me­
dycynę. Fala w ypadków  roku 61 
oderw ała go od pracy, natura gorą­
ca rzuciła w wir, odsiedział więzie­
nie za manifestacje i wypuszczony, 
wyjechał zagranicę na studja, sły­
sząc, że grozi mu ponowne zamknię­
cie. D ata powstańcza przyw ołała go 
jednak z powrotem  do kraju. Udział 
jego musiał być pierwszorzędny, 
skoro w maju r. 63 widzimy go ja­
ko członka Rządu Narodowego, te­
go, który skupił najbardziej rewolu­
cyjne i „czerwone" żywioły pow­
stańcze, a następnie ustąpił miejsca 
rządowi Traugutta. Rola Asnyka 
w powstaniu czeka jeszcze na swe­
go historyka/ aż do powrotu z Ro­
sji dokum entów urzędowych z owe-

łączności z zabudowaniami' i ur-zą 
dzeniem większego terenu wynosi 
dziś w Polsce 5000 — 6000 złotych 
p-rzy konieczności pobierania czyn­
szu, wynoszącego 10% od kapitału 
w spółdzielniach miiesidkani owych, 
zwolnionych od podatków rzą­
dowych dila nowych domów, a 
uprzy wille jo w.anych przy podaitlku 
obrotowym, etc. W  takich domach 
czynsz za 1 pokój z kuchnią wyno­
si powyżej 100 zł., za 2 pokoje z ku­
chma powyl iej 150 zł. miesięcznie. 
Jeżeli do tycih czynszów doliczymy 
8% podallku od lokalu, opłaty za 
wodę i światło — zdolność kon.su-

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. 
FELIKSA PERLĄ!

menta mieszkaniowego jest już gru­
bo nadwyrężona, bez względu na to, 
czy niim jest małomieszazanin,, niiż- 
sizy urzędnik, nauczyciel, ozy kole­
jarz, maszynista lub robotnik, stale 
zatrudniony. Obawy więc naszych 
naczelnych władz bezpieczeństwa 
są niestety, zupełnie bezpodstaw­
ne. Niestety dlatego," że u nas ro ­
botnika -— nędzarza nie stać nawet 
na małe mieszkanie, że więc nie­
ste ty  dzielnica na Żoliborzu czy przy 
drodze Wilanowskiej w W arszawie,

wybudowana przez Chapmana i Sp. 
czy też przez innego przedsiębiorcę, 
nie będzie mogła stać się dzielnicą 
właśnie sfery robotnicze.

W  każdym mazie, wysoce zna­
mienną jest rzeczą, że naczelne wła­
dze bezpieczeństwa Rządu tak  tro­
skliwą i szczególną otaczają o p ie k ą  
właśnie sfery robotnicze.

Nie jest że to propagandą na rzecz 
niepewnych stosunków w Polsce?

M, Ignotus,
(Dok. nast.).

Z POBYTU 
ESPERANTYSTÓW

W WARSZAWIE.
Uroczystości zakończenia w War*2® 

wie XIX M iędzynarodowego kongrfJ 
esperantystów  rozpoczęły się wczoral 
godz. 10 rano przy grobie dr. L. Za®1̂  
hofa na cm entarzu żydowskim. ^ 2 
w nich udział przedstaw iciele 33 1,3 
dowości. Nad pięknie przybranym  ŹU 
bem tw órcy E speranta przemaW13 
przedstaw iciele licznych krajów w ^  
zuimiałym dla wszystkich międzynaró® 
wym języku. W śród przemówień, 
głaszanych w podniosłym nastroju 
wagę zwróciły na siebie przemówi®*^ 
d-ra Edmund de Privat, delegata rz* 
hiszpańskiego i mecenasa L. Bebnc® , 
Imieniem Rady miejskiej przema^j® 
wiceprezes p. Rogowicz. Na grobie z  ̂
żono wdele wieńców, od poszczególni*| 
narodów. W uroczystości wzięło ud*1 
ckoło 500 osób.

O godz. 1 w południe Esperanty') 
złożyli w ieniec u stóp pomnika ™ 
kiewicza. Przem aw iał prof. dr. Pr '̂w,,

Zamknięcie kongresu odbyło się 0 
5 po poł. w sali R ady miejskiej udek®2* 
wanej pięknie flagami w szystkich 9 
rodowości, uczestniczących w kong2

s i c " .  . ( iPrzem awiali: dr. Bujwid, dr. FnW* 
inni. Dr. P riw at zam ykając kongres 
raził życzenie, by ul. Dzika w Wart* 
wie, gdzie dr. Zamenhof szereg lat 
szkał i pracow ał, nazw ano ul. dr. ^  
memhofa. „

W dniu dzisiejszym uczestnicy 
gręsu zwiedzać będą w dalszym 
W arszaw ę, część ich uda się na ™ 
cieczki po Polsce.

* NOWY REKORD DŁUGOŚCI 
LOTU

Lotnicy niemieccy Risticz i E d z^ j  
przerwali dziś o godz. 10 min. 13 p*2 . 
południem swój rekordow y lot, 
na lotnisku Junkersa w Dessau. Z do™ 
ty  przez nich rekord  światowy 
mywania się w pow ietrzu wynosi ^  
godziny 11 minut, Przew yższa on , 
tychazasowy rekord  światowy o 
11 min. W czasie lądowania obecny % 
również kierownik zakładów  I o l n t t 
z Dessau ptof. Juwkers, k tóry  p ier'v*̂  
złożył lotnikom gratulacje.

Nader korzystne szanse 
wielkich sum wykazuje obecna Lot*2̂  
Państwowa w ostatniej swej (V-tej) * 
sie; suma wygranych te j Jednej 
wynosi przeszło 13 miljonów zło4y°^ 
przyczem można wygrać na jeden fl<> 
mer 600.000 złotych.

Prócz tego są liczne wygrane P\
400.000 zł., 200.000 zł., 100.000 1
50.000 zł. i t. d.

Co drugi los wygrywa.
Ciągnienia rozpoczynają się 9 si®2̂  

nia b. r. i trw ają do 16 września r. b>
Niewielki zapas losów jest do naby^® 

u kolektorów . 1^

| go czasu, nie było do tych jego dni 
dostępu, dotychczas z zamętu gasną- 

I cego powstania wypływał dla nas 
dopiero na tułactwie. Był w stanie 
ducha, graniczącym z  ostatnią roz­
paczą. Pierw szą pociechę — dość 
powierzchowną, dały mu W ło­
chy, a ich piękno powołało go do 
głosu poetyckiego. Po dalszych stu- 
djach, zakończonych doktoratem  
z filozofji w Niemczech, Asnyk za­
pragnął wrócić do Polski, W arsza­
wa, rodzinny Kalisz, drogi jego serT 
cu, do końca życia miały mu zostać 
niedostępne, początkowo zamiesza 
kał we Lwowie. Dusza rozpalona 
bólem patrjotyzmu, której pierw­
szym głosem poetyckim  była roz­
pacz i bunt, została nagle zanurzona 
w nudnej, półciemnej atmosferze, 
zastałef w oportunizmie. I dziwna 
rzecz — bunt się nie wzmógł, krzyk 
nie spotężniał w piersi, dusza - mi­
moza jakby zamknęła się na razie. 
Pieśń, wzorowana dotąd na Słowac­
kim, zeszła z koturnów, zgasiła w 
sobie żagiew ideału, zaczęła dawać 
filigrany^ Poszły w świat Asnyka 
„kwiaty", „mozajki" pełne gracji i 
finezji, ale po których nie poznać, 
że ten, co je pisał, wczoraj szalał w 
burzach ducha. Społeczeństwo ów­
czesne małe, nieżądne lotu, zagus- 
towało w tych cackach, Asnyk na­
brał imienia. I dziś — przyznajmy 
ze wstydem, szerzej w Polsce znany 
jest autor rozkosznych, lekkich li­
ryków, niż olbrzym, w którego się 
ulubieniec pięknego świata Lwowa i 
K rakowa miał przedzierżgnąć. Bo 
dla niego był to tylko jeden krótki 
dzień twórczy. Dołem duszy wlokły 
się zawsze chmury zwątpienia, rana 
powstańcza nie zagoiła w sercu i 
myśli, a na razie nie wiadomo było, 
skądby przyszła nadzieja i pociecha. 
Przyszła jednak niespodziewanie

którejś nocy spędzonej pod czarną 
bezdenią nieba, w dziczy tatrzańs­
kiej, przy ognisku nad pół zamarzłym 
stawkiem  w ciszy, k tórą zakłócał 
czasem chrzęst spadających głazów 
i odwieczna pieśń strum yka w szcze 
linie skalnej. To była noc objawie­
nia, jak dla świętych proroków noce 
na pustyni, gdy z gwiazd przemawia 
do nich Bóg. Do Asnyka przem ówi­
ła tej nocy praw da bytu. Duch, prze­
rażony początkowo ciemnością i gro­
zą, zapomniał po chwili o swojej o- 
broży, zanurzył się w źródle wiecz-J 
nie żywem i „uczuł jednera łańcucha 
ogniwem, rozciągniętego przez o- 
tchłań błękitu". Zapaliło się świa­
tło w nim i poza nim, odszedł czło­
wiek wątpiący—narodził się wieszcz 
myśliciel. Tej właśnie let dej jednej 
nocy pod W ysoką! Dlatego Komitet 
Asnykowski bynajmniej nie zacieśnia 
ogólno - polskiego znaczenia poety 
do roli jedynie piewcy T atr, jeżeli w 
obliczu wierchów chce mu postawić 
pierwszy na ziemi polskiej widomy 
ślad pamięci. To tylko zatknięcie 
sztandaru u źródła, bo dzięki Tatrom 
poezja polska zyskała nowy ton: fi­
lozoficzną lirykę, duch polski nowego 
mocarza. Z gór Asnyk wrócił Polsce 
jako jedną z najbardziej charaktery­
stycznych i najbardziej dostojnych 
postaci (latami znano go takim w 
Krakowie): z tw arzą mędrca, pełną 
budzącej cześć powagi i z okiem za- 
patrzonem  w głębie. W iedział sam i 
nauczał, że niema przepaści między 
światem za nami, a człowiekiem, 
gwiazdy najdalsze, słońca najpro- 
mienniejsze, najdrobniejsze pyłki czy 
atomy i dusza żyjąca — wszystko stoi 
pod jednym rządem  i do jednego celu 
mierzy. Cel ten to doskonalenie się, 
rozwój poprzez formy zmienne, od niż 
szych ku coraz wyższym i bardziej 
złożonym. Ze stanowiska ludzkiego

droga ta nazywa się postępem, a cel 
— ideałem. Postęp i ideał nie są 
mrzonką, zwiewnym obłoczkiem dla 
duszy człowieka, są koniecznością 
murowanego prawa światów. Ludz­
kość na tle bytu to nie gromadka ba­
wiących się dzieci: nie sypie górek z 
piasku, które wyższa siła jutro bez 
śladu roztrąci, to także niezapomnia- 
ny, tragiczny sierota; — człowiek 
jest tak samo żołnierzem wielkiej 
spraw y rozwoju, jak najpotężniejsze 
zjawisko, które go może rozmiaż- 
dżyć, ale k tóre zasadniczo jest jego 
sprzymierzeńcem.

Temu wspaniałemu poglądowi, o- 
partem u na najnowszych zdobyczach 
nauki, Asnyk otworzył koryto przez 
poezję polską. Nigdy jeszcze głębsza 
myśl nie płynęła przez nią. Zrobił 
więcej. Na skalnym progu praw przy­
rody, postawił samą sprawę polską. 
W ieszcze zeszłej epoki, w najśmiel­
szych snach mistycznych, w których 
widzieli odkupienie narodów przez 
Polskę, nigdy nie wychodzili poza 
granice ludzkości, siła moralna była 
dla nich naczelną kierowniczką dzie­
jów. przeciw potędze ziemskiej 
państw i wojsk — na tem polegała 
ich w iara i ich rewolucjonizm. Polska 
zwycięży, jeśli stanie się ucieleśnie­
niem pewnych cnót ludzkich przeciw 
pewnym wstecznym prawom ludzkim. 
Asnyk przełam ał horyzont człowie­
czeństwa: Polska, według niego zwy­
cięży, o ile przejrzy praw dę ogólne­
go bytu i uzgodni się z nią, jeśli po­
dejdzie pod rytm  powszechnego ro^ 
woju. W tedy przyszłość jej będzie 
mocna samem praw em  światów,

I cudownie, po długiej rewji myś­
lowej, wygląda przestroga, rzucona 
mającej ożyć Polsce: „taką jak byłaś 
nie w staniesz z mogiły — musisz no­
wą postać wziąć i nowe siły i nowych 
wieków oręż mieć w zapasie —- mu­

sisz być inną, choć będziesz tą  sań1* ’ 
A  jak Polska, tak zmartwychws‘* 

nic i poezja, znikomo się w jego c2* 
sach sącząca, zm artw ychw staną W)* 
kie porywy braterstw a ludów, ifld 
ści i równości wszystkiego, co ŻYŁ 
Formy, w których się wypowiada , 
dotychczas, są już niejako wyrośi^l 
te, czas woła o nowe. trzeba je 
świeżyć, duchowo rozszerzyć. I 
śnie takie chwile, w których je“^  
formy są już za stare, a drugie je* 
cze nie dojrzały, są chwilami p 
nego upadku, przygaśnięcia danej 
dei. Kto nie rozumie samego pra „ 
rozwoju i jego nieuniknionych 
wpada w rozpacz. W padł w rozp3,̂ ,
i Asnyk u wyjścia swojej drogi, k* 
dy zobaczył, że Polska po powsta9’ 
runęła, zdało się, bezpowrotnie, | 
poezja romantyczna zagasła, a 
duch natchnienia nie idzie na naf^ 
że małość rozsiada się rządząco i .i 
godowość święci zwycięstwo. 
dusza, wykąpana w krynicy bosk1* 
prawd, jedno tylko widzi lekarst^  ! 
aby innych ustrzec od zwątpię®)®’ 
światło, wiedzę, możność p rze n ik a j 
cia spraw świata. Dlatego poeta 
się, aby to światło wprowadzi^ 
między fundamenty narodu, dlat®,^ 
staje się jednym z najgorętszych dzl { 
łączy - wychowawców mas, zakła®® 
sam staje na czele największej 
czas instytucji oświatowej w Pobc 
Towarzystwa Szkoły Ludowej,

„Dziś ten zwycięzcą, kto drńź 
da najwięcej św iatła od siebie", j. 

Przez światło miała wrócić do 
ności Polska, światło dawał na *2|# 
umf ludowi i sam przez światło, j* 
w poezji od siebie zostawił na 
ki, odnosi w narodzie swoim po tf22 
dziestu latach walne zwycięstwo.

Julja Dickstein-W ielcżyńs^
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FAŁSZ I PRAWDA
(Dokończenie).

Wpływ klasy robotniczej na Pań­
stwo! N ie sądzę, aby p. Stpdcryński
isto tn ie n ie  rozum iał, o co chodzi. 
Chyba udaje... R obi m inkę n iew inną 
i oświadcza: czego w y chcecie? „par- 
tyjnkrtwo“ zostało pognębione, nic 
ponadto ; posłow ie zostali odrzuceni 
od „koiryita w ładzy", n ie k lasa  ro ­
botnicza. Och, z  tym  ,,party jn ie t- 

Żebyście w iedzieli, ludzie , 
jaikeście dokuczyli w szystkim  ok le­
p aną foazeologją, w yciągniętą z ar­
senału sta ry ch  ciotek!

G dzie Rzym, gdzie K rym ? I co  to  
wogóle znaczy  „party jn ic tw o"? F a ­
natyzm  party jny? Istnieje on zawsze 
3 w szędzie w e w szystkich  partjach  
rów nie dobrze w Zw. Ludowo - Na­
rodowym , jak w  Zw iązku N apraw y 
Rzeczypospolitej. Nom inacje, doko­
nyw ane pod  k ą tem  w idzenia poli­
tycznym  a nie fachow ym ? Czy było 
ich kiedykolw iek więcej, niż dzisiaj? 
Jesteśm y  bodaj bardzo  daleko  od 
zasady autom atycznego aw ansu i t. 
p. R ozstrzyganie zakulisow e p ro b le­
mów państw ow ych? W szak dzisiaj 
ca ła  po lityka państw ow a odbywa się 
„za kulisam i . Pozostaw m y tedv  
„party jn icłw o na uboczu, przejdź­
m y do „spraw y posłów ".

K lasa robotn icza posiada w u stro ­
ni kap italistycznym  szereg sposobów  
"Wpływania n a  życie kram ; ale „ży­
cie k ra ju"  i „polityka państw ow a"__
to nie jest jedno i to  samo. Na poli­
ty k ę  państw ow ą w yw ierać m ożna 
w pływ  bądź za pom ocą ap a ra tu  p a r ­
lam entarnego, bądź też  w  drodze 
nacisku bezpośredniego. T en  osta t­
ni często prow adzi do ostrych starć  
społecznych. D em okracja parlam en­
tarna , przynosząc społeczeństw u 
swoją m etodę oddziaływ ania różnych 
grup zbiorow ych, łagodziła autom a­
tycznie tam tą  kfrugą fonmę. W  ustro - 
^  am entarnym , w  ustro ju  „p re­
zydenckim " tymi północno - am ery- 
kańskiego z chwilą, gdy następuje 
odsunięcie rep rezen tac ji parlam en­
tarnej, w zględnie w  S tanach Zjcd- 

‘ nocizonych —  rep rezen tac ji senac­
kiej od „kory ta  w ładzy" — w edług 
w yrażenia trochę  niesm acznego, ja­
kiego używ a p. Stpiczyński — od­
nośna klasa społeczna trac i jedną z 
form w pływ u; pozostaje, naturaln ie ,
orma druga; ta  wszaklzę rozwija się 

z reguły, jak pow iedziałem , w mia-
r„ U arasta? ,a konflik t ów społeciz- 
nydh j politycznych, w  COraiz to  o- 
.frze^sze, postaci. U nas konflikty 
■ ię zarysowują, jeszcze  nie dojrzały, 
/.e stanowisKa in teresów  państw o­
wych są z pew nością n iepożądane. 
Katfy tu m e widzę. Śmierć dem okra- 
q» Parlam entarnej w  w arunkach 
tioiiskiói rzeczyw istości otw iera epo­
kę gw ałtow nych w alk  klasow ych na 
tle politycznym .

Zagadnienie ustaw socjalnych leży 
w  innej zgoła płaszczyźnie. Cesar-

■ ^ i N ii

stwo Niemieckie posiadało je, cho- 
ciac proletariat an ówczesną polity­
kę państwową wpływu nie wywie­
rał. Niebezpieczeństwo dla ustawo- 
dastw a społecznego powstaje nie ze 
złej woli jakiegoś ministra, jeno z ro ­
snącego wpływu klas kapi.tałistycz- 
no - ziemiańskich, których oddzia­
ływanie na Rząd odbywa się inaczej, 
nie wymaga istnienia parlam entary­
zmu.

D laczego tru d n o  mi rozm aw iać z 
p. Stpiczyńsłdm jego językiem ? Bo 
p. Stpiczyński unosi się n a  pow ierz­
chni życia, obserw uje ty lko  o b j a w y  
w tórne, drobne. Pirasi nas o „w yli­
czenie" zw ycięstw  k ap ita łu  nad p ra ­
cą, R zecz najbardziej is to tn a  w  tej 
dziedzinie —  to  poziom  realnych 
płac robotniczych. W ynika on nie 
tyilko ze stopy  w yzysku, a le  rów nież 
7. dlrożyzny, z polityk i wywozow ej i 
jej skutków  gospodarczo - psycholo­
gicznych, z lekcew ażen ia problem u 
spożycia w ew nętrznego. T r aged ją 
naszego przem ysłu  jest oparcie zy­
sku  o n isk ie  płatce, nie o postęp  tech ­
niczny i organizacyjny. Poajiom płac 
oznacza s tan  k ryzysu  gospodarcze­
go i c h a ra k te r  państw ow ej polityki 
gospodarczej.

A  demokracja? Istn ieją różne jej 
rodzaje. D em okracja bezpośrednia 
w sty lu  szw ajcarskim  lub n iek tó ­
rych stanów  A m eryki Północnej jest 
w  Polsce niew ykonalna. D em okra­
cja parlamentarna — to k on tro la  
p arlam en tu  n ad  w ładzą w ykonaw ­
czą. System  „w szechw ładzy R ządu" 
zaprzecza jej. D ek re t ptralsowy sta­
now i konsekw encję logiczną tego 
system u, „koteryjmość" życia poli­
tycznego zostaje z nim  w ścisłym 
zw iązku. D la k lasy  robotniczej innej, 
niż dem okracja parlam en tarn a , fo r­
my rządów  w  obecnym  okresie  hi­
storycznie „przejściowym ", innej 
wygodnej form y rząjdów do tąd  n ie 
w ynaleziono.

6,
Dobijam n arazie  do końca. R óżni­

ca pom iędzy p. Stpiczyóskim a m ną 
polega w rezu ltac ie  na  ągola sprzecz 
nych ze sobą pun k tach  wyjścia. P. 
Stpiczyński spogląda na rzeczyw i­
stość ze stanowiska — że ta k  p o ­
wiem — „personalno  - zew nętrzne­
go . Nie urnie czy  nie chce tre śc i 
rzeczy  w yodrębnić od form y nieratz 
obojętnej. Rozumiem, że m ożna ro z ­
m aicie ujm ować dzieje. Znam „ma- 
te n  alistyczne znam „idealistycz­
ne ponmowame. Najgorzej byw a 
w szakze, gdy pub licysta  w yb iera  za 
nic p izcw odnią — uproszczone po.;, 
m ow am e dziejów. T uoet i pew ność 
.wicrdizeń rosną w ted y  w  stosunku
proporcjonalnym do upraszczania 
i zeeizywistości.

Mieczysław Niedziałkowski.

Gen. Żymierski przed sądem
24-TY DZIEŃ ROZPRAWY

Ro k o w a n ia  o  t r a k t a t  h a n d l o  
Wy  POLSKO - SOWIECKI.

edług dotychczasowych zapowiedzi, 
w Moskwie, p. Patek oko- 

' 3 b. m. wyjeżdża z powrotem do
oskwy, skąd uda się na urlop wypo- 
ynkowy na Kaukaz. Frzed swoim wy- 

■ * em minister Patek odbędzie praw­
dopodobnie konferencję z p. Stomonia-
^°Wem, który w przejeżdzie zagranicę 

rzyma się y? Warszawie. Spodziewa- 
jest, że na tej konferencji będzie ró- 

poruszona sprawa traktatu han- 
•owego, polsko - sowieckiego.

JJMOWA O PRACE ROBOTNIKcW.
Rod przewodnictwem p. Ministra 

racy i Opieki Spwłecznej dr. St. Ju r­
kiewicza dn. 3 i 4 b. m. odbyły się kon­
w encje  w sprawie projektu rozporzą- 

zenia p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
? “"towie o pracę robotników. W kon­
w encjach wzięli udział: dyr. Dep. Pra- 

P- Drecki oraz przedstawiciele Dep 
- racy, Głównej Inspekcji Pracy i O- 
^ręgowych Inspektoratów Pracy.

rojękt powyższego rozporządzenia 
^Pracowany przez Min. Pracy i Opiefr 

po ocznej został poddany pod obrady 
-pecjalnej komisji prawniczej, złożonej 
o  ^ d m k ó w  Prawników Mm. Pracy i
noPa i Poł' ‘ 2nawc°w prawa cywil- 
aego i karnego z poza Mmisterjum Pro 
Jekt ten został następnie przesłany w 
drodze ankiety do zaopiniowania orga-
Z iTZhZ Pra,C° dawc,ów i Pracowników w ty Ch dniach projekt ten przesłany be
r Z L W Mmisterjom do uzgod-

Państwa, uchylając dotychczas obowia- 
-ujące w tym zakresie przepisy praw- 

państw zaborczych.

KRONIKA POLITYCZNA
n » D n f ^ NCJA WICEPREMJERA 
BARTLA Z MIN. MO^ACZEWSKLM.

Wtcepremjer Barłei przyjął w dniu 
wczorajszym ministra Robót Publicz­
nych M Oraczewskiego i odbył z nim 
koTuerencję.

k o n f e r e n c j a  
MIĘDZYMINISTERIALNA.

Dziś Odbędzie Się W Prezydjum Rady 
Ministrów konferencja międzyminister­
ialna w sprawie podwyżki płac urzędni­
kom państwowym. Zamierzenia rządu, 
poza ogolną podwyżką wynagrodzeń, idą 
podobno jeszcze w kierunku udzielenia 
specjalnych podwyżek urzędnikom wy­
kwalifikowanym i wartościowym.

O UTWORZENIE 
RADY GOSPODARCZEJ.

Opiniodawcza komisja rolna, po roz. 
patrzeniu zagadnienia, wypowiedziała 
się za utworzeniem Państwowej Rady 
Gospodarczej, na miejsce istniejących 
dziś komisji opiniodawczych. Do czasu 
zrealizowania tego projektu, Komisja rol­
na proponuje scalenie istniejących ko­
misji w okresie przejściowym.

Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
W Warszawie bawią: Wojewoda wi- 

leński p. Raczkiewicz, Wojewoda Łódz 
ki p. Jaszczołt i Wojewoda Śiąski. pan 
Grażyński. Dwaj ostatni wojewodowie 
przybyli w sprawach służbowych, zaś 
Wojewoda Wileński zatrzymał s ię  w  
przejeżdzie na urlop.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

Na wstępie sąd ogłosił swą decyzję 
w sprawie wniosków obrony i prokurato­
ra, mocą której postanowiono wezwać 
szereg świadków dla ustalenia trybu ży­
cia jen. Żymierskiego w Paryżu i stanu 
materjalnego Kwiecińskiego i Dybczyń- 
skiego. Jednocześnie postanowiono za­
wezwać m. in. na świadków gen. Rydza- 
Śmigłego i kap. Rudomina.
PODEJRZENIA, PLOTKI POGŁOSKI.

Św. kap. Bezek, b. szef intendentury 
II dywizji, słyszał o tem, że gen. Żymier­
ski wziął łapówkę od Frydmana oraz, że 
zawierał wszystkie umowy na dostawy. 
Mówiono mu, że obsada personalna in­
tendentury II dywizji została zmienio­
na na życzenie Frydmana. Wogóle mó­
wiono, że dostawcy mają duży wpływ 
na gen. Żymierskiego.

Św. kap. Klimkowski, b. kierownik za­
kładów żywnościowych Ił dywizji nie 
słyszał o żadnych podarkach od dostaw­
ców dla gen. Żymierskiego, natomiast 
Frydman chwalił się bliskiemi stosunka­
mi z gen. Żymierskim. Wogóle chodziły 
różne wieści. Np. niejaki Majzner chwa­
lił się, że zaofiarował gen. Żymierskie­
mu parę koni, ale św. nie wierzył temu.

NADUŻYCIA W INTENDENTURZE.
Św. kap. Świątek pracował w  inten- 

dentuize II dyw. Uderzyło go faw oryzo ­
wanie F rydm ana i Elpera przy d o sta ­
wach, jednak nie wie o tem, ab y  gen . 
Żym. miał otrzymywać od nich łapówki. 
Por. G um plow icz mówił mu, że gen. Żym. 
wziął łapów kę od Frydmana w  sum ie  
pół miljona m arek, ale nie p rzyw iązy­
wał do tego  oświadczenia wagi, gdyż  
por. G um plow icz był rozżalony na gen. 
Żymierskiego.

Kap. Klimkowski, w ezw any ponow nie  
p otw ierdza , że  por. Dobrowolski m iano­
w any przez gen. Żym. k ierow nikiem  r ze ­
źni, zo sta ł p otem  oskarżony 0 k radzież  
40 skór, za k tóre  otrzym ał 100 tys. od  
różnych  d ostaw ców . Śledztwo przeciw  
por. D ob row olsk iem u  zain icjow ał gen. 
Żym ierski. Sp raw a została potem  um o­
rzona przez sąd.

KTO KŁAMIE?
Św, Gumplowicz (dziennikarz) b. refe­

rent żywnościowy II dywizji, zauważył, 
że Frydman często przychodził do gen. 
Żymierskiego, zresztą Frydman sam mó­
wił o tem świadkowi. Św. Gumplowicz 
zaprzecza jakoby mówił kap. Świątkowi
0 łapówce dla gen. Żymierskiego od 
Frydmana.

Sąd zarządza konfrontację kap. Świąt­
ka z b. por. Gumplowiczem. Kap. Świą­
tek oświadcza w oczy Gumpłowiczowi, 
że ten mówił mu o łapówce, czemu Gum­
plowicz z lekkiem zmieszaniem, prze­
czy.

PRZEMÓWIENIE OSK. GEN. ŻY­
MIERSKIEGO.

Gen. Żymierski opowiada o zacząt­
kach armji polskiej w 1919 r„ gdy był 
szefem brygady. Wojsko często nie mia­
ło żywności, ani obuwia i samo musiało 
ie sobie zdobywać. Gdy objął potem sze­
fostwo dywizji, znalazł armję w opłaka­
nym stanie. Musiał szukać intendentu- 
ry, która wciąż zmieniała miejsce po­
bytu. Wreszcie dowiedział się, że znaj­
duje się ona w Białymstoku, wówczas 
kazał ją pod grożą rewolwerów na miej­
scu zatrzymać. A gdy przybył dla skon­
trolowania jej, zastał intendenta pija­
nego. To oburzyło go, gdyż pamiętał jesz­
cze o ciężkich warunkach żołnierza, wal­
czącego z wiełkiean poświęceniem. Gen. 
Żymierski wydalił natychmiast intenden­
ta  i odtąd zaczął dbać o sanację sto­
sunków gospodarczych w armji. Był bez­
względny. Wydalił szereg oficerów, któ­
rych uznał za niewłaściwych, czem wy­
wołał wśród nich duże niezadowolenie
1 zawiść. Uważa, że miał prawo tak po­
stępować, skoro połowa jego dywizji nie 
miała dawniej butów ani spodni i tylko 
połowa mogła występować poza kosza­
rami, gdyż reszta w bieliźnie samej zo­
stawała! Gen Żym. przeczy, jakoby 
przyjmował prywatnie dostawców, sto­
sunek jego do nich był tylko służbowy. 
Dostawcy nachodzili go o różne świade­
ctwa i legitymacje. Dochodziło do tego, 
że adjutanci generała wprost wyrzucali 
ich za drzwi. Frydman i Elper ctrzyma- 
wali częściej zamówienia, gdyż byli od­
powiednio zaopatrzeni w towary i poda­
wali najniższe ceny.

TAJEMNICE P. ORŁOWEJ.
św. Eugenja Aleksiuk poznała Orło- 

wą w Grodnie. Wie, że Orłowa wzięła 
od Rydzewskiego tytułem pożyczki zna­
czną sumę, której nigdy jpż nie zwróciła. 
Rydzewski dawał Orłowej różne podar­
ki, gdyż starał się o dostawy dla armji,

a Orłowa obiecywała wstawiennictwo u 
gen. Żymierskiego. Orłowa mówiła św. 
Aletksiukównie, że Elper stara się rów­
nież o dostawy, i, że ją obdarza poda­
runkami. Żona Elpera była w bliskich 
stosunkach z Orłową.

Osk, gen. Żymierski oświadcza, że do­
stawy Puzapu i Rydzewskiego załatwia­
ła armja, a nie dywizja. Nie miał żad­
nych interesów ani obrachunków i nie 
wiedział, że Orłowa ma jakieś bliższe 
stosunki poza towarzyskiemu Gdyby 
wiedział, nigdyby na to nie pozwolił.

ŚWIADEK, KTÓRY NIC NIE 
PAMIĘTA.

Św. Rydzewski, b. urzędnik starostwa, 
starał się o dostawy dla towarzystwa, 
którego był urzędnikiem. Starania te 
czynił przez Aleksiukównę, gdyż mówi­
ła, że ma stosunki i ułatwi mu otrzyma­
nie dostawy. Dawał Aleksiukównie pe­
wne sumy „na koszta podróży". Za­
przecza, jakoby porozumiewał się z gen. 
Żymierskim czy Orłową o dostawy. 
Świadek nie pamięta, czy znał Orłową, 
nie pamięta, jak się nazywa firma, w 
której pracowałf!), nie przypomina so­
bie, jakoby dostawał jakieś dostawy, nie 
pamięta, czy dostarczał z ramienia Pu­
zapu mięso bite czy żywe bydło.

Jeden z sędziów, gen. Wróblewski 
stwierdza w krzyżowym ogniu pytań 
sprzeczności zeznań św. Rydzewskiego, 
co go w końcu tak oburza, że po ostat­
niej odpowiedzi mówi: „Wstydź się pan". 
A po chwili dorzuca: „Szubrawiec". O- 
belga ta, na którą Rydzewski nie za­
reagował, wywołała poruszenie na całej 
sali i była podczas przerwy przedmiotem 
ożywionej dyskusji obrońcy z obecnymi 
przedstawicielami palestry i prasy.

Św. Serednicki w konfrontacji z Ry­
dzewskim, zeznaje, że R. opowiadał mu, 
że Orłowa pobierała łapówki.

Rydzewski w końcu „przypomina so­
bie", że słyszał o tem. Serednickiego za- 
przysiężono, co do Rydzewskiego, sąd 
wobec zarzutu prokuratora, że R. kła­
mie, postanowił go po naradzie nie za- 
przysięgać.

ZNOWU NIEWŁAŚCIWOŚCI PRZY 
DOSTAWACH.

Św. inż. Trojanowski, przemysłowiec, 
b. dyr. Teatrów Miejskich, był w kontak­
cie z firmą Dion - Boston, która miała 
otrzymać dostawę na samochody. Ale 
przetarg, który rozstrzygnięto na ko­
rzyść tej firmy, został potem unieważ­
niony, a zamówienie otrzymała inna fir­
ma. To wywołało oburzenie Diona, któ­
ry groził akcją w prasie francuskiej i w 
drodze dyplomatycznej. Św. chciał spra­
wę wyjaśnić i starał się o audjencję u 
gen. Żymierskiego, ale ten nie chciał go 
przyjąć. Później wspólnik jego, Rudnic­
ki, mówił mu, że gdyby gen. Żymierskie­
go zainteresować, to możnaby otrzymać 
dostawę na karabiny maszynowe. Ale 
św. sprzeciwił się temu. Według świad­
ka, gem. Żym. miał opinję w sferach prze­
mysłowych, że przy każdem zamówieniu 
trzeba go bezpośrednio zainteresować. 
W przeciwnym razie trudno je otrzy­
mać.

Oskarżony twierdzi, że samochody fir­
my Dion - Boston były b. drogie (różni­
ca na 1000 samochodach wynosiła 7 
mil.) w stosunku do pozostałych firm i z 
polecenia min. gen. Sikorskiego udzie­
lono zamówienia innej firmie. Osk. gen. 
Żym. żąda wyjaśnienia sprawy karabi­
nów maszynowych, gdyż chce wyjść z te­
go procesu zupełnie oczyszczony z za­
rzutów. Twierdzi, że Lipiński nie miał 
nic wspólnego z karabinami, prosi o we­
zwanie szeregu świadków.

Prokurator, pułk. Rumiński, sprzeci­
wia się wzywaniu tych świadków, gdyż 
chodzi tyliko o ustalenie stosunku gen. 
Żem. do Lipińskiego.

Następuje odczytywanie listów, z któ­
rych wynika, żc firma konkurencyjna zna 
ceny karabinów i udziela wskazówek Li­
pińskiemu. Potem odczytano zeznania 
Lipińskiego.

Obrońca adw. Szurlej oświadcza, że 
tezy prokuratora dla wezwania na świad­
ka inż. Trojanowskiego były inne: cho­
dziło 1) o opinję sfer przemysłowych i 
2) o listy Ridla i Lipińskiego, stwierdza­
jące, że gen. Żym. był pośrednikiem. Na­
leży więc zapoznać się z temi sferami 
przemysłowemi i wyczerpująco wyjaśnić 
sprawę dostaw na samochody i na kara­
biny maszynowe. Nie wolno się opierać 
tylko na pogłoskach i podejrzeniach, 
różnie zresztą klasyfikowanych. Obrońca 
pewny jest, że ścisłe śledztwo wykaże, 
że działalność gen. Żymierskiego była 
dla państwa bardzo pożyteczna. Proku­
rator zapowiedział replikę.

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj rano.
H. O.
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ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U R..

PRZEGLĄD PRASY
Sprawy zagraniczne. — Demokracja 

nacjonalistów żydowskich.

Większość pism warszawskich rozwa­
ża zagadnienia polityki zagranicznej.

„Głos Prawdy" i „Głos Codzienny"
omawiają sprawę rokowań polsko - ro­
syjskich. Pierwszy z nich wskazuje na 
trudności ustalenia dobrych stosunków 
z Rosją sowiecką ze względu na niepew­
ność sytuacji wewnętrznej tego kraju i 
możliwości niespodzianek w kierowni­
ctwie partji bolszewickiej. Drugi z tych 
dzienników podkreśla obecną sytuację 
międzynarodową i wzywa do czujności, 
by Polska nie stała się przedmiotem gry 
dyplomatycznej.

Na możliwości zmian w polityce mię­
dzynarodowej w związku z niepowodze­
niem konferencji rozbrojeniowej w Ge­
newie wskazuje „Gazeta Warszawska
Poranna". Wedle tej gazety Anglja od­
chyla się od Niemiec i skłonna jest prze­
chylić się ku Rosji. Ale czy takie zbyt 
częste zmiany orjentacji nie świadczą o 
braku wszelkiej orjentacji politycznej i 
nie kryją w sobie źródeł wiecznego nie­
pokoju — gazeta endecka przemilcza, 
notując tylko szereg faktów, z których 
wynika, że nafta odgrywa obecnie rolę 
jednej z czołowych „idei" w polityce 
światowej.

„Kurjer Polski" twierdzi, że rezygna­
cja Coolidge'a z kandydatury prezyden­
ckiej oznacza załamanie się potęgi go­
spodarczej Stanów Zjednoczonych, któ­
re nie chcą się wyrzec swego odosobnie­
nia politycznego, a jednocześnie chcą na­
rzucić Europie różne formuły pokojowe. 
„Kurjer Poranny" streszcza i omawia 
artykuł ostatniego carskiego min. spr. 
zagranicznych Sazonowa w miesięczniku 
francuskim. Głos jego może posiadać 
pewną wartość historyczną, ale i to bar­
dzo względną.

Na naszą notatkę o „demokracji do 
góry nogami", uprawianej przez Klub 
Żydowski w Sejmie „Nasz Przegląd" od­
powiada długim artykułem, którym 
szczegółowo nie możemy się zająć, zwła­
szcza że wcale na to nie zasługuje. Peł­
no tu wymyślań na tchórzliwy Sejm, w 
którym przecież zasiadają także odważ­
ni rycerze Sjonu, oraz na PPS. za jej 
„perfidję i szalbierstwo". Nacjonaliści z 
„Przeglądu" uważają, że wszelka usta­
wa, która im się nie podoba, jest przez 
tc samo niedemokratyczna. Gdyby na­
wet przypuścić, że ustawy samorządowe 
nie uwzględniają potrzeb mniejszości, to 
z punktu widzenia demokracji mogą one 
posiadać dużo stron dodatnich, które nie 
powinny być obojętne dla mniejszości. 
Ale nacjonalizm nie widzi dalej swego 
rosa i czuje się doskonale przy kurjal- 
nym systemie, obdarzającym 8 obywateli 
prawem wybierania 12 radnych. To się 
nazywa demokracja.

Organ żydowski wyśmiewa walkę Sej­
mu o wolność prasy, wskazując na więk­
szość chjeńską, adorującą Mussoliniego. 
A przecież Sejm obalił wszystkie dotych­
czasowe reakcyjne dekrety prasowe 
Rządu. Czy robił to z nienawiści do 
Rządu, czy z miłości do wolności pra-. 
sy — nic nas nie obchodzi. Faktem jest, 
że zrobił rzecz dobrą. Ale „Nasz Prze­
gląd" zasłabł na sejmowstręt i gorącrku-, 
je a la „sanacja". Zapewnia on, że jedy- 
nem wyjściem z sytuacji jest rozwiąza­
nie Sejmu, ale nie dostrzega, że to Rząd. 
nie chce, wciąż nie chce rozwiązać Sej­
mu, a wobec tego zarówno wniosek sa- 
morozwiązalności Sejmu, jak też dąże­
nie by Sejm ten, póki żyje, robił coś po-' 
zytywnego — jest polityką demokratycz­
ną.

W końcu dodamy, że nadzieja „Prze­
glądu", iż Rząd naprzekór większości1 
sejmu, nie dokona uwsteczniania or­
dynacji wyborczej, może się skończyć 
bardzo niemiłem rozczarowaniem. B.

BEZROBOCIE 
W POLSCE

Według danych Państw* Luz. Pośr. 
Pracy za okres czasu od 23 do 30 lipca 
stan bezrobocia przedstawia się nasię-' 
pująoo; w P. U. F. P. zarejestrowano- 
148,277 bezrobotnych. W stosunku do 
ubiegłego iygodnia sprawozdawczego li-; 
czba bezrobotnych zmniejszyła się o 
4,279*osób. Na dzień oO lipca zarejestro­
wano 108,881 bezrobotnych mężczyzn i' 
39,396 kobiet. Znaczniejsze zmniejszenie 
bezrobocia.nastąpiło na tedenach P. U. 
P. P.: Częstochowa o 506 <&ób, Radom 
o 183, Brześć nad Bugiem o 154, Wilno

24A PÓrny Śląsk °  4 ;2- Bydgoszcz o 
348, Ostrów o 115, Przemyśl o 188, Łódz,
o 141, Poznan o 185, Ostrowiec o 264
I.ublm o 598, Siedlce o 208, Drohobycz
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T E L E G R A M Y
PO ZAMKNIĘCIU NIEFORTUNNEJ KONFERENCJI

ROZBROJENIOWEJ
JAKIE BĘDĄ SKUTKI NIEPOWODZENIA COOLIDGE'A

Genowa, 5 sierpnia, (AW). Jak­
kolwiek rozbicie się morskiej konfe­
rencji rozbrojeniowej było powszech 
nie przewidywane, to jednak wy­
wołało ono głębokie wrażenie w ko­
łach Ligi Nar. W kołach anglosas­
kich panuje przekonanie, że fiasco 
konferencji będzie miało doniosłe 
skutki tak dla Coolidge'a, jak i dla 
pairtji republikańskiej. Bezowocność

konferencji rozbrojeniowej wtpSymie 
niewątpliwie również na ogólną poli­
tykę Stanów Zjednoczonych, i to 
bąjalź w kierunku zupełnej izolacji, 
bądź zbliżenia do wielkich mocarstw 
europejskich. Po niepowodzeniu zwo­
łanej z inicjatywy Ameryki konfe­
rencji rozbrojeniowej, atut przecho­
dzi w  ręce Lijgji1 Narodów, która sta­
nowi ostatnią instancję rozbrojenia.

Co słychać na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

AMERYKA GOTOWA 00 DALSZYCH PRAC NAD ROZBROJENIEM
Genewa, 5 sierpnia (PAT). Gib­

son otrzymał od sekretarza Stanu 
Koiloga depeszę, u/poważniającą go 
do oświadczenia, iż rząd amerykań­

ski jest w dailszym ciągu skłonny do 
współdziałania z chwilą, gdy Liga 
Narodów podejmie ,prace przygo­
towawcze w sprawie rozbrojenia.

MIĘDZYNARODOWY KOMITET GÓRNIKÓW
NASTĘPNE POSIEDZENIE KOMITETU W WARSZAWIE

Paryż, 5 sierpnia, (PAT). Z okazji 
obrad kongresu Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych 
zebrał się tu Międzynarodowy Ko­
mitet Górników. Komitet uchwalił 
rezolucję, dającą wyraz głębokiej 
sympatji dla Sacco i Vanzetti‘ego i 
domagającą się niewykonywania wy­

roku, skazującego, ich na śmierć.
Następne posiedzenie Komitet po­

stanow i odbyć w dniu 19 paździer­
nika w Warszawie. Porządek dzien­
ny obrad obejtóe sprawy: kryzysu 
węglowego, reorganizacji ustroju ko­
palni oraz kwestje organizacyjne.

ANGLJA NIE NAWIĄŻE PONOWNIE STOSUNKÓW
Z ROSJĄ

OPINJA CZICZERINA
MOSKWA, 5 sierpnia. (PAT.). Czi- 

ezerin oświadczył przedstawicielom pra 
sy m. in., iz pogłoski, jakoby Anglja po- 
czyniła kroki w celu podjęcia stosun­
ków dyplomatycznych z Rosją, nic od­
powiadają prawdzie. Chamberlain my­
li się, jeśli sądzi, iż stosunki handlowe

mogą pozostać nienaruszone. Rosja go 
towa jest do rokowań co do podjęcia 
stosunków dyplomatycznych, będzie je­
dnak musiała żądać gwarancji, iż tego 
rodzaju iakly, co najście na lokal towa­
rzystwa Arkos, więcej sic nie powtórzą.

NOWE OPOZYCYJNE PRZEMÓWIENIE 
ZINOWJEWA

PRZECIW STALINOWI
MOSKWA, 5 sierpnia. (A .W ). Ostat- 

wio jeden z przywódców opozycji Zi- 
nowjew który od dłuższego czasu zacho­
wywał milczenie, wystąpił na wiecu o- 
pozycji z wielkiem przemówieniem, za- 
wierającem szereg niesłychanie ostrych 
wycieczek przeciwko polityce większo­
ści partyjnej. Zinowjew dowodzi, iż po­
lityka ustępstw obcym imperjalizmom

wzorowana na metodach dyplomacji 
carskiej doprowadziła do szeregu klęsk 
polityki sowieckiej w Anglji, Chinach, 
Niemczech i t, d. Zinowjew wezwał w 
zakończeniu przemówienia robotników 
do przeciwstawiania się polityce Stali- 
na, zniekształcającego swą działalnością 
zasady polityczne testamentu Lenina.

NARADA GABINETOWA W NIEMCZECH
Berlin, 5 sierpnia. (PAT.). Dziś p rzed ­

południem odbyła się narada ministrów 
Rzeszy, w której wzięli udział bawiący 
w  Berlinie członkowie gabinetu. P orzą­
dek dzienny obejmował dwa punkty: 
trak ta t handlowy między Francją i

Niemcami oraz kwestie, dotyczące ro z ­
brojenia i kontroli Niemiec. Po wyczer- 
Daniu drugiego punktu pesiedzenae g a ­
binetu zostało odroczone do dnia 9-go 
b. m. Następne posiedzenie odbędzie się 
pod przewodnictwem kanclerza Marxa.

FRANCUSKO-NIEMIECKIE PROWIZORIUM
HANDLOWE

BERLIN, 5 sierpnia. (PAT.). Prawdo­
podobnie w sobotę lub z początkiem  
przyszłego tygodnia dojdzie do zawar­
cia prowizorjum handlowego między 
Niemcami i Francją. Termin ważności 
tego prowizorjum ma być oznaczony na 
przeciąg jednego roku. Prowizorjum bę­
dzie posiadało klauzulę, określającą pra­

wa wzajemnego wypowiadania oraz au­
tomatycznego przedłużania tego pro­
wizorjum na wypadek jego niewypowie- 
dzenia. W kołach zainteresowanych o- 
czekują, że francuska rada ministrów 
już w sobotę zawiadomiona zostanie o 
fakcie zawarcia prowizorjum.

ROZŁAM W KOMUNISTYCZNEJ FRAKCJI 
REICHSTAGU

Berlin, 5 sierpnia. (PAT). W łonie tra ­
kcji komunistycznej Reiciistagu zaryso­
wuje się coraz bardziej rozłam spowo­
dowany wystąpieniam opozycji, do k tó ­
rej przyłączają się co-az to nowi scces- 
jóniści. Ostatnio zgłosili wystąpienie z

frajecji komunistycznej dwaj posłowie z 
Badenji: K reuzler i Bohla, obecnie zaś 
wystąpił poseł kom unistyczny z Poczda­
mu F ierath. Opozycja liczy zatem teraz 
15 członków, podczas gdy frakcja ko­
munistyczna posiada zaledwie 30. '

TURCJA STARA SIĘ 0 PRZYJĘCIE DO LIGI
NAR0D0W

ŻĄDANIE MIEJSCA W RADZIE LIGI
LONDYN, 5 sierpnia. (PAT.). Dyplo 

matyczny korespondent „Daily Tele­
graph" donosi, iż Turcja znowu sondo­
wała opinję w sprawie szybkiego do­
puszczenia jej do Ligi Narodów. Zda­
niem korespondenta. Turcja zamierza o-

ficjalnie zwrócić się o przyjęcie jej w 
poczet członków Ligi Narodów tylko 
pod tym warunkiem, iż otrzyma miejsce 
w Radzie Ligi Narodów, jako wielkie 
mocarstwo i jako przedstawicielka świa­
ta muzułmańskiego.

KANDYDACI NA PREZYDENTÓW MEKSYKU
CALLES NIE KANDYDUJE

Meksyk, 5 sierpnia, (AW). W 
ziwiąziku z przypada,jącemi na 1928 
rok wyborami prezydenta postawio­
ne jula zostały 3 kanidydaitury. Kan- 

'dyduiją dwaj byli prezydenci: gene­

rałowie Obregon i Gomez, oraiz gen. 
Serrano. Wybory będą tym razem  
jak się zdaje wyjątkowo gorące, kan­
dydaci bowiem już obecnie szykują 
sobie zwolenników.

POWSTANIE INDJAN.
Z miejscowości Sucre w  Boliwii do­

noszą, że w okręgu Chayante wybuchło 
powstanie 5000 imdjan. Policja nie może 
opanować sytuacji.

WYLEW W MEKSYKU.
Jak  donosi „Le M atin" z M eksyku, 

w skutek wylewu rzeki zatopiony zo­
stał most, przyczem utonęło 25 osób.

LOT SAN FRANCISCO — AUSTRAL- 
JA.

Rząd Nowej Południowej W alji zgo­
dził się pokryć wszyslkie wydatki, 
związane z lotem kpi. Kingsford Smith'a 
z San Francisco do Australji.

HINDUSKO - MAHOMET AŃSKIE 
STARCIE NA TLE RELIGIJNEM .
W edług urzędowego kom unikatu, w 

miejscowości Beitiah prowincji Bihar 
Orissa (Indje) doszło do poważnych 
starć  między mahometanami a hindusa­
mi. Powodem zajść było usiłowanie m a­
hom etan przeszkodzenia procc-sji hin­
duskiej. Ofiarą wypadków padło 93 o- 
soby, w tem  13 zabitych. Policja i od­
działy wojskowe udały się na miejsce 
zaburzeń i przyw róciły sp.-kój W  chwi­
li obecnej panuje tam porządek.
AMERYKA PRZYGOTOW UJE 5 LO­

TÓW  TRANSATLANTYCKICH.
Do Berlina donoszą z Nowego Yorku, 

że podczas gdy w Europie przygotowują 
się do lotu transatlantyckiego. A m ery­
ka przygotowuje również 5 nowych lo­
tów transatlantyckich, k tóre  w  najbliż­
szym tygodniu zostaną zrealizowane. Lo­
ty te  są następujące: 1) New York — 
Rzym, lotnik Bertand, 2) New York — 
Paryż, lotnik francuski kpt. Fcnck, 3) 
New York — Rzym, pilotka miss Roy. 
4) New York — Londyn, pilot Philip, 5) 
New York — Europa, miejsce lądow a­
nia jeszcze nie ustalone, lotnik w ynalaz­
ca apaartu  — Strohschein.

W iadomości z  CAŁEGO KRAJU
Siedlce

URZĘDNICY
M.S.Z. W ZAKŁADACH 

ŻYRARDOWSKICH
W  „Epoce" Nr. 207 z dnia 30 lipca 

iest pod powyższym nagłówkiem ob­
szerna no lalka o tem, że dnia 28 lipca 
pan Koehler, dyr. Zakładów Żyrardow­
skich zaprosił do Żyrardowa szereg u- 
rzędników  M. S. Z. Zaproszonym goś­
ciom zadem onstrowano poszczególne 
procesy przetw órcze Przędzalni i T kal­
ni, przyozem, jak brzmi notatka, udzie­
lano „ciekawych informacji co do orga­
nizacji technicznej i handlowej coraz 
pomyślniej rozwijających się po zdew a­
stowaniu przez zaborców Zakładów Ży­
rardow skich'.

Je st to  tylko pozór prawdy, k tóra  w 
całości została przemilczana. Fabryka 
Żyrardowska została odbudowana pod 
Zarządem Państwowym środkami Skar­
bu Państw a i w tedy się istotnie rozwi­
jała, dając zajęcie przeszło 6 tysiącom 
robotników. Gdy wspaniałe Zakłady 
Żyrardowskie przeszły pod Zarząd obe­
cny, przeszło 3 tysiące robotników zna­
lazło się na bruku, a Państw o na zapo­
mogi dla nich wydało dwa razy tyle, ile 
wynosi cały kapita ł obecnego francus­
kiego konsorcjum eksploatującego Ży­
rardów . Nietylko, że nie dobudował on 
literalnie nic, ale przerw ał budowanie 
niedokończonego domu i dopiero zmu­
szony przez W ładze państwowe, zabrał 
się do tej budowli po trzech latach o- 
ciągania.

Pan Koehler urządził dla sproszonych 
gości w spaniałe śniadanie z drogiemi 
winami, i wytwornymi daniami, a potem 
oprowadzał ich po składach wyrobów 
żyrardowskich i pokazyw ał im „ insty­
tucje dobroczynności) jak ochronkę, 
szkołę, szpital, dom ludowy i t. p., zało­
żone przez Z akłady”. Czytelnik tej no­
ta tk i mógłby mniemać, że le instytucje 
zostały założone przez pana Koehlera i 
jego m andatarjuszów. Tymczasem w szy­
stkie wymienione instytucje założone 
zostały przez b. właściciela Zakładów 
Karola Dittricha, k tó ry  pomyślał l- ' 
o zaopatrzeniu ich w odpowiednie fun­
dusze. Zarząd dzisiejszy nic przyłożył 
ręk i ani do jednej z nich, ale przeciw ­
nie, w brew  intencjom ich fundatora, 
próbuje adm inistrować Szpital na zasa­
dach dochodowych.

Im preza pana Koehlera, mająca niby 
lo informować urzędników  M. S. Z., w 
gruncie rzeczy zmierza do zacierania 
tych wrażeń, jakie w społeczeństwie 
wywołały rew elacje M agistratu Ży­
rardow a o dewastacyjnej gospodarce 
konsorcjum francuskiego.

POKWITOWANIA
ś

Na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci.

Zamiast dorocznej wotyw y 100 zło­
tych złożyli robotnicy Zakładów Gazo­
wych, Ludna 16.

SOCJALISTA PREZYDENTEM MIA­
STA.

W dniach 6 i 11 lipca oraz 3 sierpnia 
r. b. odbyły się posiedzenia nowo - w y­
branej Rady Miejskiej ra. Siedlec. Doko­
nano wyborów do prezydjum Rady i Ma 
gistratu.

Prezesem Rady Miejskiej został wy­
brany tow. prof. Aleksander Feist, w ice­
prezesami ob. ob.: mec. Władysław Ślą­
ski i Dr. M. Schleicher.

Prezydentem miasta wybrany został 
tow. Ignacy Kubecki z Lublina, wice - 
prezydentem ob. Sławomir Laguna. Ła­
wnikami zostali; tow. Grabowski i ob. 
ob.; Ptasiński i Głuchowski.
Sosnowiec
ZAKOŃCZENIE STRAJKU SEZONO­
WYCH ROBOTNIKÓW KOLEJOWYCH

Strajk sezonowych robotników  kole­
jowych został wczoraj zlikwidowany. Ro­
botnikom przyznano 10% podwyżki za 
lipiec, oraz podwyżkę za sierpień w wy­
sokości, k tó rą  ustali specjalna komisja) 
badająca ceny na rynku spożywczym i 
koszty utrzymania. Również trw ający od 
kilku dni strajk budowlany w Sosnow­
cu zakończył się w dniu wczorajszym 
przyznaniem robotnikom  budowlanym 
kwalifikowanym 15%, a niewykwalifi­
kowanym 10 proc. podwyżki. Podwyżka 
ta  obowiązuje od 1 sierpnia b. r.

Łódz

n—chadecki - monarchista Przybyła!
s\voa<m zwyczajem wybełkotać kiJka s'W*
poprzednio na pamięć wyuczonych i 91 
wspólnego z tematem niemającycb. W ła­
wnicy, nie chcą słynnego plotkarza s łu -^
wołaJli: „oddaj pieniądze z Kasy Chory1- f
Przybyła musiał chorągiewki zwinąć.

Tow. KwapiAskiago nagrodzono burza
r #klasków za doskonały, wyczerpujący 

rat. K. S ‘

DEMONSTRACYJNY 
STRAJK TRAMWAJOWY.

Strajk tramwajowy, który rozpoczął 
się w Łodzi onegdaj rano, miał charak ­
te r dem onstracyjny i -wczoraj rano, tj. po 
upływie 24-ch godzin został przerwany. 
Związek pracowników tramwajowych 
postanowi przystąpić pow tórnie do 
strajku, o ile do dn. 13 sierpnia żądanie 
25% podwyżki płac nie zostanie u- 
względnione. Strajk miał przebieg spo­
kojny. Na mieście panow ał ożywiony 
ruch samochodowy i autobusowy.

Biała Podlaska
KORUPCJA W URZĘDZIE AKCY* 1 

MONOPOLI.
Znany na gruncie m. Białej Pod!3* 

kiej ze swej korupcji p. Łochtin Insp® 
tor urzędu akcyz i monopoli, oska*^ 
ny został przed władzami, żc nadu 
władzy do celów prywatnych, że sz®*  ̂
korupcję, pobiera łapów ki i t. d., o 
pisaliśmy swojego czasu w „Robo*91 
ku".

D otknięty na honorze, p. Łochtin, ** 
skarżył do sądu „oszczerców". Na 
praw ie sądowej w dniu 20 lipca r. 
wezwani świadkowie zeznali pod PrZ\  
sięgą: 1) że istotnie restau ra to rzy  pł3^  
li za p. Łochtina hotel, w  którym  1111 _ 
rzkał przez trzy miesiące, 2) że 
jęli mu za 700 zf. m ieszkanie u p. " ,  
zakiewicza przy ul. Grabanowskicj „u
3) że następnie umeblowali go, wres7Ł

Wągrowiec

4) że pieniądze na ten i inny cel zbi®(J 
r.e były od wszystkich k o n cesjo n a^  
szów wódczanych i tytoniowych w 
łej Podlaskiej i Terespolu.

Spraw a została odłożona, gdyż ń3j 
ważniejsi świadkowie na sprawę 9 
stawili się.

Podobno takich, jak spraw a p. Ło1̂, 
tina jest w Białej Podlaskiej vnQc [ 
tylko należałoby by w ładze wyższe ** 
jęły się tem i przeprow adziły ścisłe fl0 
chodzenie.

Jarocin
BURZA GRADOWA.

WIEC TOW. POSŁA KWAPINSK1EGO.
31 ub. m. w Wągrowcu odbył się wiec 

urządzony przez miejscowy Komitet P. P. 
S„ na którym z referatem wystąpił poseł 
tow. KwaipMtehi.

Tow. Kwa/piński w póKoragodzóime m prze­
mówieniu mocno i wyczerpująco omówił 
sprawy naszej gospodarka zbóż chlebowych, 
naszego bilansu handlowego, dalej scharak­
teryzował politykę zagraniczną z hasłem 
, precz z wojną1' a w końcu konieczną po­
trzebę demokracji, P. P, S. nie pozwoli na 
odebranie najmniejszej zdobyczy robotni- 
ozeij — zdobytej krrwią proletariacką.

Na wiiiec przybył (zrama lewicowy, w o- 
biaid —. prar.viicowy enpeerowiec, a wiieczo-

Olbrzymie szkody.
Jordanów  -wraz z okolicą został

wiedzony poraź trzeci już w tym f 
k lęską elem entarną w postaci bar® ,
silnej burzy gradowej. G rad olbrzy*3'^
wielkości poczynił olbrzymie szkody 
polach, ogrodach i sadach, szczegókj 
we wsi Łętowie, Chrobacze, i Toka*^ 
Ucierpiały głównie zboża i drzewa 
cowe. W Jordanow ie grad uszkodził dy. 
budynki. Pod Kalwarją podczas bujy 
gradowej zapaliło się od pioruna ** u 
dowanie gospodarskie, k tóre  spłoń" 
praw ie doszczętnie. Burza, k tó ra  prz®*9̂  
nęła się na M szaną Dolną, znacznie I 
tam osłabła, tak, że szkody w y r z ą ^  
ne w tam tych okolicach są bardzo 
kłe.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
WYCIECZKA NIEDZIELNA WARSZ. 

WYDZIAŁU KOBIECEGO P. P. S.
W arszawski W ydział Kobiecy P. P. S. 

wyznaczył zbiórkę W ydziału na dzień 
7-go sierp ua r. b., niedziela, punktualnie 
r.a godzinę 8-mą rano.

Należy przypuszczać, że tak członkinie 
W ydziału, jak i sympatyczki powyższe­
go, chętnie przybędą, albowiem perspek­
tywa spędzenia całego ranka na tle na­
tury i w miłem tow arzystw ie powinna 
być zachęcającą.

UW AGA.
W arszawski W ydział Kobiecy PPS. 

przypomina wszystkim zainteresow a­
nym, że dnia 9-go sierpnia r. b., we w to ­
rek o godzinie 7-ej wieczorem, odbędzie 
się tygodniowe posiedzenie W ydziału w 
lokalu własnym przy ul. Leszno 53. Na 
posiedzeniu W arsz. Wydz. Kob. P. P. S. 
radna tow. Stanisław a W oszczyńska w y­
głosi refera t pod tytułem  „Twórczość 
Jułjusza Słowackiego”. W arszaw ski W y­
dział Kobiecy PPS. apeluje do członkiń 
i sytmpatyczek W ydziału, by na posie­
dzenia zbierały się punktualnie.

ŻYCIE GOSPODARCZA
Bilans Banku Polskiego.

At*Bilans Banku Polskiego za trzecią 
kadę lipca r. b. wykazuje w zrost za^ j  
su kruszców, t. j. złota i srebra o j 
tys. zł. (164,6 milj. zł.) Zapais walut  ̂
dewiz zwiększył się netto  o 1,884,7 w ; 
jonów zł. do sumy 199 7 mnij. zł. po 
trąceniu zobowiązań na rachunkach 1kiC|U.&łllU OU VV MU. -

w alucie zagranicznej i reportowych,
noszących 21,0 milj. zł- P ortfe l wek*j^J1U o/, tt w J uli wl |V «. J- Ł VI ”  *■ / JJ

wy zwiększył się o 16,3 milj. zł. (4® V, |  
■1: 1 1 e —1 - 1 -    - . - 1 _____I  L  i . — Emilj zł.) Salda na rachunkach żyroW

i innych zobowiązaniach zmniejszyły 
o 26,8 milj. zł. (226,9 mrlj. zł.) Obieg 
letów  bankowych wzrósł o 50,4 mdl ł 
zł. do sumy 744,8 milj. zł. S tan polsh1̂  
m onel srebrnych i bilonu, przyjęty ^ 
zapasu Banku, zmniejszył się o 9,8 113., 
zł. (173 tys. zł.). Inne pozycje bez W*5
szych zmian.

Książki nadesłane
Pułkownik Ardant du Picq: „Studiu111 ., 

w alce1'. Przełożył Józef Zając, general 0 
gady, Wojskowy Instytut Naukowo 
dawniczy, Warszawa 1927 r. Cena 3.80

LUSTRACJA W ROSYJSKO-ANGIELSKICH 
STOWARZYSZENIACH HANDLOWYCH

REWIZJA NIE MIAŁA CECH POLITYCZNYCH
Wiedeń, 5 sierpnia. (A.W.). Dzisiej­

sza „A rbeier Zeitung” zamieszcza sen­
sacyjną wiadomość iż w  biurach rosy j­
sko - austrjackich stowarzyszeń handlo­
wych w Piatao i Russafstcrg dokonana 
została w dniu wczorajszym niespodzie­
wanie lustracja. Z relacji „A rbeiler Zei- 
tung" odnosi się wrażenie, jakoby z a ­
chodził tu w ypadek analogiczny do re ­
wizji w „A roósie” w Londynie. Okazuje

się jednakże, że lustracja dokonana a 
stowarzyszeniach handlowych w Wi®3  ̂
nie została zarządzona przez P° 
lecz przez t. zw. W anderungsam t, * j 
rego zadaniem jest m. in. czuwanie 
stosowaniem przez poszczególne '
siębiorstw a ustaw y o zatrudnianiu j| 
cokrajowców w Austrji. Rewizja ta 
m iała przeto cech politycznych.



„ROBOTNIK11, sobota, 6 sierpnia. S ir .  5

NA W ARSZAW SKI 
FUNDUSZ ROBOTNICZY

Tow. Rabiński z Państw. Wytw. Apar. 
Telef. zł. 5.

Tow. Zmorzyński zł. 1, wzywa tow. Z. 
Żółtowską, K. Wojciechowskiego i ob. B. 
W ojciechowskiego.

R uch k u lt .-o ś w ia to w y .
WYCIECZKA.

Oddział Warszawski Centr. Zw. Rob. 
Przem. Chemicznego, u rządza' w nadcho- 
czącą niedzielę wycieczkę do lasu Pyrow- 
skiego.

Wycieczka urozmaicona będzie muzyką 
oraz innemi atrakcjami, bufet na miejscu. 
Cena biletu wraz z przejazdem w obydwie 
strony 2 złote. Bilety do nabycia w Se­
kretariacie Związku, ś-to  Jańska 13, od 
godz. 6 do 8 wieoz. oraz u delegatów fa- 
brycznych.

Odjazd o godz. 8.30 rano w niedzielę z 
dworca kolejki Grójeckiej,

WYCIECZKA W WYSOKIE TATRY.

Sekcja krajoznawczo - turystyczna Zw. 
Pol. Nauczycielstwa Szkół Powsz. przypo- 
mma iż w dniach od 10 do 15 sierpnia b 
r organizuje wycieczkę w Wysokie Tatry 
(Zawrat, M o^kie Oko, Rysy, Łomnica J  
Krywań od Szczyrbskiego) pełne wyekwi­
pow ane (buty turystyczne, plecak i zapa- 
*T). Termin zgłoszeń ze względu na prze­
pustki na stronę Czcskosłowacką upływa 

8 s>=rpnia wieczór. Zbiórka 9 sierpnia 
wieczór w Domu Turystycznym Związku 
droga do Białego Zakopane.

OBOZY LETNIE Z.R .S.S.
ROBOTNICY - SPORTOWCY 

OBSYŁAJCIE OBOZY!
Zarząd Związlku Robotn. Stow. Sport, 

chcąc w możliwie jaknajkrótszym cza­
sie wyszkolić największą ilość instruk­
torów sportowych, organizuje w lipcu 
» sierpniu r. b. LETNIE OBOZY SPOR­
TOWE, dostępne dla wszystkich ro­
botników sportowców. Czas trwania O- 
bozu dwa tygodnie. Obozów takich b ę­
dzie 3 —- każdy na 100 ludzi i dwie 
zmiany dwutygodniowe:

I OBÓZ W D. O. K. Nr. 1 (w Puła­
wach) od 8 do 21  sierpnia. Należą do 
tego obozu województwa: Warszawskie, 
Lubelskie, Wołyńskie, Nowogrodzkie, 
Poleskie, Wileńskie i Białostockie.

n  OBÓZ W D. O. K. Nr .IV (w Sule­
jowie). Zmiana Nr. I od 15 do 28 sierp­
nia, zmiana Nr. H od 29 sierpnia do 13 
września. Do tego obozu należą woje­
wództwa: Łódzkie, Poznańskie i Pomor­
skie,

ffl OBÓZ W D. O. K. Nr. V (w Żyw- 
cu) od 10 do 23-go sierpnia. Do tego o- 
bozu należą województwa: Krakowskie, 
Śląskie, Kieleckie, Lwowskie, Tarnopol- 
skie i Stanisławowskie.

Przejazd z miejsca zamieszkania 
danego kandydata do Obozu i z Obozu 

DARMO. Utrzymanie i mieszkanie 
w namiotach również DARMO. Program 
*«ięc sportowych z dodatkiem wykła­
dów prowadzonych przez prelegentów 

• K. S. S. Komenda Obozu wojskowa, 
instruktorzy Centralnej Szkoły Gimna­
styki i Sportów z Poznania.

Do Obozu należeć może każdy ro- 
•ołnik sportowiec po wydelegowaniu 

tjo przez Robotniczy Klub Sportowy, 
rganizację Młodzieży Tow. Uniw. Ro- 
otniczego i t. d. po zbadaniu przez le- 
arza i przebyciu próby sprawności w  

l®jte organizacji.
Wpisowe na Obozy, w wysokości 2 

*iotych (na koszta administracyjne) 
^nosić należy przy zgłaszaniu kandyda­
tów do Sekretariatów Rob. Spor. Kom. 
Ukr. według następującego planu:

1) Warszawa, Województwa: Wileń­
skie, Poleskie, Nowogródzkie i t. p. do 
Warszawry, Z. R. S. S. Aleje Jerozolim­
skie Nr. 6  m. 3 na imię tow. Klibań- 
skiego (urzęduje codziennie 7—9 wiecz.).

2) Województwa: Łódź, Poznań, Po­
tterze — do tow. Malinowskiego se-

etarza R. S. K, O. Łódź, Rokicińska 
Nr. 54.

3) Województwa: Kraków, Śląsk, Za­
głębie, Lwów—do tow. Stattera Kraków, 
tu- Batorego 5.

Towarzysze! dzięki Obozom będzie­
my imeli 600 nowych instruktorów. Ob- 
sylajcie Obozy letnie Z. R. S. S.

K SIĘG A R N IA  ROBOTNICZA, 

WARSZAWA, WARECKA 7. 

Otrzymaliśmy na skład głów ny nowości: 
Dr. K. Karaifa-Korbutt, N ie­

szczęśliwe wypadki w przemyśle 0.75

Al. Kurcjusz, Znaczenie domów 
ludowych w Polsce 0.50

WYPADKI
PRlGHEPnUR, MESICItSCI!
UPADEK Z DRABINY PRZY PRACY.

P rzed  dom em  nr. 34 p rzy  ulicy S ta lo ­
wej spadł z d rab iny  w  czasie p rac y  p ra ­
cow nik zak ładów  gazow ych 40-letni 
A leksander Surm icch (S trze lecka  nr. 5) 
L ekarz  P ogotow ia stw ierdz ił p o tłu c ze ­
nie k la tk i piersiow ej i p rzew iózł Sur- 
m iecha do szp ita la  P rzem ienien ia P ań ­
skiego.

ŚMIERTELNY SKOK Z 3-go PIĘTRA.
W  dom u nr. 8 p rzy  ulicy K raszew s­

kiego z okna 3-go p ię tra  k la tk i schodo­
w ej w yskoczyła na b ru k  podw órza k o ­
b ie ta  niew iadom ego nazw iska około la t 
65. T ajem nicza sam obójczyni, w sku tek  
uderzen ia głow ą o  kam ienie zm arła je­
szcze p rzed  przybyciem  pogotow ia.

DZIKA ZEMSTA.

W domu nr. 7 przy ulicy Wesołej w 
mieszkaniu własnem Franciszka Kwieciń­
ska w czasie sprzeczki z sąsiadką swą A- 
nielą Kołysz, oblała ją wrzącą wodą. Le­
karz kasy chorych przewiózł poparzoną 
na twarzy, piersiach i rękach Kołys-zową 
w stanie ciężkim do szpitala starozakon- 
nych, Policja VI komisariatu zatrzymała 
Kwiecińską do dyspozycji sędziego śled­
czego.

POŻAR.
Na posesji now o-budującego się do­

mu p rzy  ul. K opern ika nr. 38-40 w d rew  
nianym  k an to rk u  przeznaczonym  dla 
techn ika , dozorca nocny S tan is ław  J a ­
rosz (Lew icka 13) n ap a lił w  żelaznym  
piecyku. O d silnie rozpalonego  p iecyka 
zapaliła  się śc iana i w k ró tce  ca ły  k a n ­
to rek  s ta n ą ł w  płom ieniach. III oddział 
s traży  ogniow ej nie dopuścił dc dalsze­
go rozszerzen ia  się pożaru .

RABUNEK KASETKI. Y
W czoraj ran o  p rzy  ul. P ańsk ie j nr. 3, 

do m ieszkania w łaścicielk i sk ładu  m e ­
bli w  tym że domu, E ste ry  K estenbau- 
mowej, w chwili, gdy znajdow ała się 
ona w , sklepie, s łużąca zaś w yszła na 
k ilka  m inut na poblizki bazar, dostali 
się n ie w y k ry d  złodzieje, k tó rzy  p rzy  
pom ocy podrobionych  kluczy, skrad li 
z szafy k a se tk ę  stalow ą, zaw ierającą  10 
sztuk b iżuerji zło tej w arto śc i 5.000 zł., 
o raz ró żn e  w eksle  na sum ę 2.500 zł.

ZUCHWAŁY RABUNEK I UCIECZKA 
ZŁODZIEJA SAMOCHODEM.

Nocy ubiegłej o godznie 11-e.j, gdy wła­
ściciel owocarni i sodowiarni Zycher W erc- 
man wyszedł na u lic ę  rc  sklepu swegJ 
przy„ulicy Mokotowskiej 71, skorzystał z 
okazji jakiś opryszek, wpadł do sklepu 
porwał z szuflady kasetkę z pieniędzmi i 
zbiegł. Zanim Wercman zorientował się 
zuchwały rabuś wsiadł do samochodu ii 
^y b k o  odjechał. W kasetce znajdowało - ię  
około 120 zł. gotówką. *

ZAGINIENI CHŁOPCY.
D w unasto letn i M ichał S erocińsk i dn. 

14 hpca  r. b. w yszedł z dom u p rzy  ul. 
Witkowskiej nr. 8 na N ow em  B ródnie i 
do tychczas n ie  pow rócił. R ysopis: b lon ­
dyni w zrost średni, tw arz  okrąg ła , oczy 
nieb iesk ie, u b ran y  w  g arn itu r cajgow y 
sta ry , czapkę siw ą cyk listów kę, boso.

16-letni Stanisław Kopisz dn. 3 b. m. wy­
szedł Z domu przy ulicy Czerniakowskiej 

i więcej nie wrócił. Rysopis: szatyn, 
włosy długie, wzrost wysoki, oczy szare, 
ubrany w garnitur granatowy, pantofle 
czarne i czapkę szkoły handlowej.

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ.
Nocy ubiegłej nie,wykryci kasiarzc dosta­

li się do mieszkania Wolfa Perelm utera 
przy ulicy Kupieckiej nr. 7, gdzie posiłku­
j e  się rakiem rozbili kasę ogniotrwałą

fSrr ZJ Cf T d°L amer ' 222 Go­łych, 200 rubli w złocie, 100 rubli w sre
brze, 2 pierścionki złote z brylantami, kol­
czyk złoty z brylantem, kilka sztuk noży 
łyżek i widelców w srebrnej oprawie. N ad’ 
to kasiarze skradli ubrania i bieliznę dam­
ską i męską. Poszkodowany Perelm uter o- 
blicza straty ogólne na sumę 15.000 zł.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Przed domem nr. 11 w Alejach Jerozo­

limskich szofer Antoni Pieniążek (Krzyń- 
a 17) naie'chał samochodem na 9-letnie- 

go Zbyszka Dąbrowskiego (Aleje Jerozo­
limskie nr. 19). Ogólnie potłuczonego chłop 
ca pogotowie przewiozło do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

DZIECKO NA PL. BRONI.

Nocy ubiegłej na Placu Broni znalezio- 
no porzucone dziecko płci żeńskiej około 
5-ciu miesięcy, które przesłano do domu 
wychowawczego przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus.

SAMOBÓJSTWO CHOREGO,

Mieszkaniec Jeziorny 51Jetni Paweł
Głuszewski w mieszkaniu własnem w_ w przy­
stępie silnego rozstroju nerwowego spo.
wodowanego długotrwałą chorobą płucną 
postanowił pozbawić się życia. W tym ce 
lu Głuszewski powiesił się na skręconej 
chustce umocowanej do nogi stołu. Gdy 
przyszli domownicy zastali już tylko zwło- 
ki samobójcy.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Dość pogodnie ze skłonnością do 
przejściowego wzrostu zachmurzenia, szcze­
gólnie na południu kraju. Ciepło. Słabe 
w iatry miejscowe.

Pomnik Stefanowi Żeromskiemu. N a­
łęczów  buduje obecnie pom nik S te fa ­
now i Żerom skiem u.

Budow ę pom nika p rzeprow adza b lis­
ki d ruh Żerom skiego, tw órca  „C h aty "  i 
„M auzoleum ", a rch itek t Ja n  W itk ie ­
w icz. R zeźbę głow y w ykonał A lek san ­
d er Ż urakow ski Komisja A rty styczna 
M. W . R. j o .  P. w yraziła przychylną o- 
pinję o p ro jekc ie  pom nika.

Tunel w Al. J e r o z o l i m s k ie j .  Przy budo­
wie tunelu w AJ. Jerozolimskiej ukończo­
no już pokrycie żelazo - betonowe na oś­
miu sekcjach między ul- Bracką i Kruczą 
Obecnie odcinek ten jest zasypywany w 
miarę stwardnięcia betonu. Za 2 tygodnie 
rozpocznie się zabrukowanie omawianego 
odcinka w miarę tężenia betonu i ullica bę­
dzie stopniowo oddawana do użytku. Ca­
ły odcinek do ul. Kruczej otwarty będzie 
dla ruchu we wrześniu.

Po przesunięciu torów tramwajowych w 
stronę domów opatrzonych numerami pa- 
rzystemi, rozpocznie się jednocześnie w 
tym samym czasie budowa tunelu na dal­
szym odcinku od ńl. Kruczej w stronę Mar­
szałkowskiej na przestrzeni 100 metrów. 
Teren ten będzie przedewszystkiem ogro­
dzony, poczem rozpoozmie się gromadze­
nie materjałów niezbędnych do budowy.

Asfaltowanie ul. Elektoralnej. W piątek 
5 sierpnia, rozpoczęto roboty przy zakła­
daniu oświetlenia elektrycznego na ulicy 
Elektoralnej na odcinku między Orlą i 
Białą. W poniedziałek rozpoczną się robo­
ty przygotowawcze do ułożenia na tym sa­
mym odcinku asfaltu, a mianowicie zer­
wanie obecnej kostki drewnianej. W ten 
sposób ul. Elektoralna uzyska bruk asfal­
towy na całej długości. Omawiane roboty 
będą, o ile dopisze pogoda, ukończone w
końcu sierpnia.

Podziękowanie. Towarzystwo Doraźnej 
Pomocy Lekarskiej w Warszawie (Pogoto­
wie Ratunkowe), składa serdeczne podzię­
kowanie robotnikom i urzędnikom fabryki 
Hantkego za poparcie jubileuszu Pogoto­
w ia Ratunkowego sumą zł. 195.25 gr.

Walka z epidemjami. W c w torek 2 
sierpnia, odbyła się z inicjatywy i pod prze­
wodnictwem wice - prezydenta miasta dr. 
W. Boguckego konferencja dla omówenia 
zagadnień związanych z walką z epidemja- 
jami na terenie Warszawy, o ileby zostały 
one zawleczone do stolicy ze Wschodu.

W konferencji wzięli udział: b. minister 
zdrowia publicznego dr. Chodźko, obecnie 
dyrektor państwowej szkoły higjeny, przed­
stawiciele departamentu zdrowia, min. 
spraw wewnętrznych, wydziału zdrowia 
kom. rządu prof. dr. Hirszfeld, dr. W ro­
czyński i inni. Opracowano plan zarząd zeń  
o charakterze zapobiegawczym, które by­
łyby w razie potrzeby wydawane.

Budowa domu mieszkalnego dla urzęd­
ników państwowych. Obecnie wykonywane 
są roboty ziemne przy budowie wielkiego 
domu mieszkalnego dla urzędników pań­
stwowych przy ul. Topolowej. Właściwe 
roboty budowlane rozpoczną się w końcu 
b. tygodnia. Dom wykonany będzie serja- 
mi.

W myśl zalecenia ministra robót pu­
blicznych, dom ten wykonany będzie tytu­
łem próby sposobem gospodarczym przez 
warszawską dyrekcję robót publicznych w 
celu sprawdzenia kalkulacji kosztów po­
szczególnych przedsiębiorstw.

Dokonana sposobem gospodarczym bu­
dowa omawianego domu da racjonalną a- 
nalizę kosztów budowy domów mieszkal­
nych typu miejskiego. Ustalone będą mię­
dzy in. czas potrzebny robotnikom na wy-

WYCIECZKA W TATRY 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R.
W ycieczka wyjeżdża ę  Warszawy dn. 

13 b. m. wiecz. po drodze zwiedza Kra­
ków. Z Zakopanego wyrusza przez Ko­
zią Przełęcz, Morskie Oko, Rysy, na 
czeską stronę — Popradzki Staw, Ga­
nek, Szczyrbskie Jezioro, Smokowiec. 
Lodowy. Marszruta może być ewentu­
alnie zmieniona. Jest w planie dla jed­
nej grupy marszruta lżejsza, bez Ganku 
i Lodowego. Można pozatem ułatwić so­
bie wycieczkę jadąc do Morskiego Oka 
autobusem na własny koszt. Ostalni 
dzień przecznacza się na zwiedzenie 
Zakopanego (Muzeum Tatrzańskie i t, 
d.) Dnia 20  b. m. wieczorem wyjazd do 
Warszawy.

W ycieczkę prowadzi tow. poseł Cza­
piński. Zapisy do dn. 8 b. m. w  Sekre­
tariacie T. U. R. od 5 — 7  w{ecZ| „ l i c

TANIA WYCIECZKA 
T U R -ow a

ZA 10 ZŁOTYCH —
214-D N IO W A  W ĘDRÓ W K A.

Celem umożliwienia tym wszyst­
kim, których nie stać na udział w 
wycieczkach w góry, nad m o r z e  etc., 
spędzenia paru dni na świeżem po- 
wietrziu i zwiedzenia szeregu cieka­
wych miejscowości, organizuje Oddz. 
W arsz. T. U. R. w dniach 13, 14 i 15 
sierpnia1 214-dniową wycieczkę w So- 
chaczewiskie i Łowickie (14 i 15 sier­
pnia — dni świąteczne).

Program wycieczki:

13 sierpnia: wyjazd z Warszawy statkiem 
do Czerwińska o godz. 17, przyjazd o 21,30. 
Nocleg w Czerwińsku.

14 sierpnia: wczesnym rankiem — zwie­
dzanie kościoła i ruin klasztoru. Kościół 
czerwiński pochodzi z XI wieku i należy do 
najciekawszych w Polsce. Wiele cennych 
dzieł sztuki.

Przemarsz do Wyszogrodu. Zwiedzanie 
miasteczka (kościoły, wzgórze zamkowe z 
pięknym widokiem), odpoczynek i obiad. 
Potem wycieczka udaje się do Brochowa. 
Z Brochowa końmi do Żelazowej Woli. Po­
mnik Chopina, dworek, w którym przyszedł 
na świat, malownicza rzeka Utrata. Stąd 
pieszo do Sochaczewa. Nocleg w Socha­
czewie. »

15 sierpnia: rano zwiedzanie miasta i ruin 
zamku książąt mazowieckich. Odjazd do 
Łowicza. Zwiedzanie miasta. Skierniewi­
ce. Zwiedzanie miasta. Przyjazd do Żyrar­
dowa, zwiedzanie fabryk, instytucji robot­
niczych, odjazd do Warszawy, powrót 21,50.

W e wszystkich zwiedzanych m ia­
stach wycieczkę przyjmować będą 
przedstawiciele klasy robotniczej. 
Tanie zbiorowe obiady zapewnione.

Liczba uczestników ściśle ograni­
czona. Opłata wynosi 12 zł-, dla 
członków T. U. R. —  10 zł.; opłata 
okejmul;e koszta przejazdu kolejami, 
kolejką, statkiem  i wozami, noclegów 
i zwiedzania. Przy zapisie wpłata 
zł. 3. Zapisy kończą się bezwarun­
kowo 6 sierpnia. Przyjmuje je OtLdiz. 
W aisz. T. U. R., Al, Jerozolim skie 6, 
od 5 — 7 popoł.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 5 sierpnia 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.91V2 Belgja 124,45 

Holandja 358.52. Londyn 43,46. Paryż 35,05 
Praga 26,51. Szwajcarja 172.50. Włochy 
48.68 Wiedeń 125,95 Nowy Jork 8.93. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej.
103.00.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 62.00 
8%  L. Z. Warszawy 75.25—77.00 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 63,75 — 66.00 — 63,00 — 
4V2%  L. Z. Warsz 64.25—65.00 6%  Poż 
doi- 85.00 (zł, 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 57.25—57.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
57,50—57.25
A k c je . .

Bank Polski 139.25—139,50. — Bank Dy­
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,00. Kijewski. 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67.00 Cukier 4.90—4.55 Łazy 0,37. 
Wysoka 115,00. Nobel 48,00. Węgiel 92,50— 
87,80. Firlej 50,00 Cegielski 41,50 — 41,00 
Lilpop 29.00—28 00 Modrzejów 9.00. Norblin 
7.80 Ostrowiec 82,50 82.50,82.50. Rudzki 2.25 
2 22 Starachowice 59,50 — 55,75— Zieleniew­
ski 17.50. Zawiercie 33,00 Żyrardów 17,00 
16,25—3.70 Borkowski 3,25—3.15. Bank Han­
dlowy 6.60. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.15—3,40. PaTOwóz 0,66 — 0.95—0.94, 
Puls 9.25—9.50. Spiess 96.00------ .—. Micha­
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 2.80—3.85. 
Haberbusch 135,00 Żegluga 0,68—0.54 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e ,  
z dnia 5 b. m. godz, 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar a- 
mer. 8.91 %.  Bank Polski 139.00. Cukier 
4.95. Węgiel 93.75. Modrzejów 7.15. Lilpop
29.00. Rudzki 2.38. Starachowice 60.00 — 
59.50. Rubli 100 złotem 470.00.

Listy Zastawne złotem bez zmiany, nie­
co słabsze.

Obroty małe.

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i L d, ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

Najwyższy czas 
kupfć losy do

klasy 15 Lot. Państw. Wygrane 
i szanse kolosalne i niebywałe.

K I E D Y ?
J U Ż

5 - e j
Największa wygrana zł.60 0 .00 0  w szczęśliwym wypadku.

Dzięki wygranym u nas tysiące osób błogosławią naszą naj­
szczęśliwszą kolekturę,

Wstąp do nas !!! Kup nasz los !!! Napisz do nas II! 
Ciągnienie rozpocznie się we wtorek dn. 9 sierpnia r. b. i trwać 

będzie sześć tygodni do dnia 16 września r. b.
Obywatelki, obyw atele!!! Stańcie wszyscy zwartym szeregiem 

przed urną szczęścia z losami naszej najpopularniejszej kolektury.
Niech każdy wie, że 

L ich ten ste in a  lo s  w  dom  — d ob rob yt i s z c z ę śc ie  w  dom!!!
— P o słu ch a jc ie  s ię  w sz y sc y  n a sz e g o  g ło su , n a szeg o  

sz c z ę ś liw e g o  w e z w a n ia !!!
Ogólna suma wygranych prawie z ł. 14 miljonfia

1/4 lo su  
zł. 50 — H l /2  lo su  I I 

zł. 100 -  g” ^ j
1/1 lo su

zł. 200 —

CO DRUGI LOS WYGRYWA.
oryginalne losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu łaskawego 
loczesnem wołaceniu należności na nasze konto w P. K. O.

Z a m ie jsc o w y m
zamówienia i jednoczesnem wpłaceniu 
d la  W a rsza w y  9 ,374 , d la  Ł o d z i 6 4 ,2 0 9 , lub też za zaliczeniem pocztowem, 

Was wszystkich po fortunę, po szczęście wzywa
Jedyna największa i najszczęśliwsza kolektura

E. L I C H T E N S T E I N  i S-ka
1) Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146 obok Kurjera Porannego

I Oddział miejski, Bielańska 3. vis-a-vis Banku Polskiego
II ,. .. Kr. Przedm. 37, vis-a-vjs Pomn. Mickiewicza

III „ ,, Królewska 43, vis-a-vis Giełdy Pieniężnej
IV „ „ Królewska 39 vis-a-vis Ogrodu Saskiego
V „ Nalewki 42, przy przystanku tramwajowym 

1 zamiejski, Piotrkowska 72,. gmach Grand Hotelu
U .. Wielka 44

„ w sklepie p A. Tochtermana 
.. ., p. Białostockiego.

F irm a e g z y s t u j e  o d  ro k n  1835.
UW AGA. Centrala Kolektury naszej jako kaucjonowany I koncesjonowany 

przez Min. Skarbu kantor wymiany załatwia: k u p n o  — sp r z e d a ż  w s z e lk ic h  
p a p ie r ó w  p a ń s tw o w y c h , d O ld T Ó W C k , i t. p. walorów oraz wszelkich 
walut zagranicznych w złocie, srebrze i papierze.

2)
3)
4)
5)
6)
7) Ł ód ź,
8) W iln o ,
9) R o zw a d ó w , Ul 

10) C iech a n ó w , IV

D R U K A R N I A
:: :: „R O B O T N IK A ” = :: 
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny nisk ie 
WARSZAWA, ul. WARCKA 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

P o r a d a  3 z ło t e .

" o s t a n i a
drobne

szycie

MASZ CZAS?
go na próżnol Zapisz 
sle na Kursy Samo-

ch~ P  RU HA­
SKIEGO, S S -
ska 27.

Sto ln ,
I bleliźniarstwe 
cza szybko, gj 
nie, mistrzyni
warszawskiego
ryskiej flkaden
niewska-Dobru 
Warszawa, Nie 
telefon 72-04. 
codziennie. P 
nym pomiesz
zajpewnlone.

Z pokoje
dzielnicy dov 
poszukiwane, 
mość: Niska 4



Str. O „ROBOTNIK", sobota, 6 sierpnia. Wa 214

SPIELMAN
MISTRZEM SZACHOWYMI

/

Podczas ostatnich rozgrywek szacho­
wych w Magdenburgu, Spielman po­
bił mistrza Rosji Bogoljubowa, zdoby­
wając tem samem mistrzostwo.

REKORD SZYBKOŚCI 
POCIĄGÓW

ALE W... ANGLJI
Pociąg pośpieszny, który wyruszył 

ze stacji King - Cross o 9.50 rano przy­
jechał do New-Castle Upon - Tyne o 
3.19 po poł. Czyli, że przestrzeń wyno­
szącą 431 kim. przebywa w ciągu 5 
godz. 29 min. Równocześnie wyjechał 
drugi express ze stacji Custron pod 
Londynem aż do Carnforth w Lancas­
hire i przebył przestrzeń 380 kim. w 
c.iągu 4 godz. 25 min. Oba pociągi prze­
były całą przestrzeń bez zatrzymywa­
nia się, osiągając również rekordową 
szybkość dla pociągów.

AKTORZY ŻĄDAJĄ RÓWNIEŻ 
6 DNIOWEGO TYGODNIA PRACY

W Paryżu stała się znowu aktualna 
kwestja wypoczynkowego dnia dla ak­
torów. Sprawa ta była już nieraz poru­
szana, ale rozbijała się o opór dyrek­
cji teatrów. Wysunięto projekt utwo­
rzenia wędrownej trupy, któraby co­
dziennie w innym teatrze luzowała sta 
Ie lam pracujących artystów. Dla każ­
dych sześciu teatrów jest przewidzia­
na specjalna grupa wędrownych ak­
torów. Projekt ten zasługuje na zaufa­
nie, gdyż ma wszelkie dane do zreali­
zowania, godząc w interesy publiczno­
ści z interesami aktorów.

Z teatrów świetlnych
Apollo „Szatan jedwabiach", 
Colosseum; „Hotel Grand".
Corso: „Student z Pragi".
Casino: „Całować to nie grzech". 
Filharmonja: „Koenigsmark".
Komedja: „Biały junak" i „Krwią zmaza­

ne winy".
Miejski: „Jak zostać gwiazdą filmową". 
Palace: „Od mężczyzny do mężczyzny". 
Pan: Hrabia Monte Christo.
Splendid: „Pieśń młodych zmysłów", 
Światow.id: „Variete".
Wodewjl: Branka Don Juana.
Stylowy: „Złodziej z Bagdadu"

Z RADI OSTACJI
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.

12.00. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny, kom unikaty PAT, nad 
program. 13.45. O dczyt p. t. „W rażenia i 
w nioski z pobytu w  Leśniew ie i Pełkow ie" 
wygł. prof. S tefan B iedrzycki z działu 
„Rolnictwo". 14.10. Pogadanka z pszczel- 
nictw a wygł. p. Czesław  Głowieński. 14.35. 
Odczyt p. t. „Najważniejsze w skazania i 
wiadomości ro ln icze" wygł. p. Szczepan 
M ędrzecki z działu „Rolnictwo". 15.05. Ko­
munikat m eteorologiczny. Odczyt p. t „Jak  
zrobić dobre masło w domu" wygł. p. Gu­
staw  P ię tka  z działu „Rolnictwo". 15.30. 
Transm isja z Doliny Szwajcarskiej. K on­
cert popularny organizowany przez A. Siel­
skiego w espół z W ydz. Oświaty i K ultury 
M agistratu  m. st. W arszaw y i Pólskiem  Ra- 
djo. W ykonaw cy: O rk iestra  pod dyr. Al. 
Sielskiego i R. Korwin - K rukow ska 
(śpiew). 17.00 — 17.35. Audycja dla dzieci. 
17.35. K oncert popołudniowy. W ykonawcy: 
O rk iestra  P. R., P aszeta  Proniaków na 
(śpiew), Kazimierz Czekotow ski (śpiew) i 
Stan. N aw rocki (akomp.). F. Nowowiejski: 
U w ertura  „Sw aty Polskie" w ykona ork ie­
stra. W ł. Żeleński: a) Na Anioł Pański, b) 
J a  tobie serce ślę — odśpiewa p. K Cze­
kotow ski. a) K ratzer: P ioesuka' o piosence, 
b) W ł. Żeleński: M arzenia dziewczyny — 
odśpiewa p. P. Proniaków na. a) F  Nowo­
wiejski: Kujawiak, b) L. J. Paderew ski: 
M elodja, c) A. W roński: Od K rakow a m a­
zury — w ykona ork iestra . St. N iew iadom ­
ski: a) Jakże  cię mam brać dziewczyno, b) 
Ty płaczesz dziew czę — odśpiewa p. K. 
Czekotow ski. a) T roschel: Mój kw iatek, b) 
Żeleński: Słowiczek, c) Moniuszko: P rzą- 
śniczka — odśpiew a p. P. Proniaków na.
18.30 — 18.50. Transm isja przem ówienia p. 
M arszałka Piłsudskiego na zjeździe legio­
nistów  w Kaliszu. 19.00. Odczyt p. t. „ Ja - 
ponja — kraj przeciw ieństw a i żywiołów” 
wygł. p, Stefan Łubieński z działu „Podró­
że i przygody”. 22.00. K om unikat lotniczo- 
m eteorologiczny, sygnał czasu, kom unika­
ty  policji, kom unikaty PAT, nad program.
22.30 — 23.00. Transm isja muzyki tanecz­
nej ż restauracji „Rydz".

PRACE PRZY BUDOWIE RADIOSTACJI 
KATOWICKIEJ.

Prace około budowy silnej radiostacji 
nadaw czej w K atow icach posunęły się tak  
dalece, iż już z początkiem  października 
stacja  ta  zostanie uruchomiona,

Obecnie m onterzy kończą trudne ł n ie­
bezpieczne prace przy m ontow aniu wież 
antenow ych. Równocześnie w najbliższym 
już czasie wykończony zostanie budynek, 
k tóry  mieścić będzie apara tu rę  nadaw czą 
radjostacji. Budynek ten  wzniesiony został 
na w zgórzach za miastem, przy ul Bry- 
nowskiej.

Studjo stacji katow ickiej znajdow ać się 
będzie w centrum  miasta, w gmachu ban ­
ku Związku Spółek Zarobkowych, przy ul. 
W arszaw skiej, gdzie prow adzone są inten­
sywne prace nad przebudow ą lokalu.

Nowa stacja katow icka, zaopatrzona w 
apara tu rę  najnowszej konstrukcji pracow ać 
będzie z energją pierw otną 40 kw. i 10 kw. 
w antenie. A paratu rę nadaw czą dostarczy­
ły światowej sławy am erykańskie zakłady 
radiotechniczne firmy „W estern  E lectric 
Company",

ZE S P O R T U
KALENDARZYK SPORTOWY NA DZIŚ 

I JUTRO.

W  naijbliższą sobotę i niedzielę czynne 
będą przede wszy stkiern kluby piłkarskie, 
k tó re  rozegrają cały szereg zawodów, W 
sobotę odbędą się mecze następujące:

Na boisku Skry o g. 17 Lfegja — Ascoia, 
mecz tow arzyski, poprzedzi przedm ecz dru­
gich drużyn.

Boisko na Dynasach o godz. 17. Mecz o 
m istrzostw o kl. A. Koroną — Orkan. O g. 
15 przedm ecz drugich drużyn.

W niedzielę naijciekawszem będzie spo t­
kanie pomiędzy W arszaw ianką i I. F. C. 
(Katowice), ze względu na to, że I. F. C. 
jest obecnie jednym z najlepszych w Pol­
sce zespołów  piłkarskich. Mecz ten odbę­
dzie się w Parku  Sobieskiego o godz 17. 
Pozatem  odbędą się spotkania następujące:

Boisko Skry: godz. 17 mecz Barkochba 
— Gwiazda, poprzedzi przedm ecz drugich 
drużyn, godz. 12 mecz o mistrzostwo kl. A 
V'arsovia — Skra, godz. 10 przedm ecz d ru ­
gich drużyn.

Boisko na Dynasach: godz. 17 — mefcz 
o mistrz, kl. A. Ruch — Czarni.

W  Radomiu rozegrany zostanie mecz o 
mistrz, kl. A M akabi — Radom skie Koło 
Sportowe.

W  Żyrardowie o godz. 17 mecz o mistrz, 
kl. B, Ż yrardow ianka — Ascoia, poprzedzi 
przedm ecz drugich drużyn.

Boisko I p. lotn. godz. 10 — V ictoria — 
Orle, mistrz. Ligi okręgowej, g. 16 — Ko­
los — Zieloni — mistrz, Ligi okręgowej.

Boisko 36 p. p. g. 16 — O rzeł — Nadwi- 
I ślanka, m istrz. Ligi okręgowej, godz 10 — 
I P a tria  — Gloria, mistrz. Ligi okręgowej.
I Boisko D. O. K. I (Legji), g. 16 — Legja 
j Ił — Orlę (Źyiardów), mistrz. Ligi okręgo­

wej.
Boisko w A grikoli: W arszaw ianka II — 

Świt, mecz o mistrz. Ligi okręgowej, po ­
przedzi zawody I. F. C. — W arszaw ianka.

Prócz tego na szoise młocińskiej, odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 10 rano bieg 
ko larsk i o ' m istrzostw o R obotniczej Spół-

dzielni. O rganizacją zawodów zajmie się 
W arszaw skie Tow arzystw o Cyklistów.

7. KIM G R A JA  JU TRO  DRUŻYNY W A R­
SZAW SKIE?

W niedzielę czynne będą w szystkie klu­
by ligowe, przyczem  w trzech m iastach 
zm ierzą się ze sobą ryw ale okręgow i: w 
Łodzi Ł. K. S. z Turystam i, w K rakow ie: 
Ju trzen k a  z W isłą, we Lwowie zaś Pogoń 
z Czarnymi. Drużyny w arszaw skie grają z 
następującym i przeciwnikam i: W arszaw ian­
ka z I. F. C. (Katowice) w W arszaw ie, L e­
gja z W artą  w Poznaniu, Polonia zaś w y­
jeżdża do K atow tc na mecz z Ruchem z 
W ielkich Hajduk. W szystkie te  mecze są 
dla W arszaw y ciężkie i od wyniku ich b ę ­
dzie zależała sy tuacja W arszaw y w mi­
strzostw ie Ligi Państw ow ej.

KOLARSKI WYŚCIG „ GAZOWNI".
Ju tro  o godz. 9 rano odbędzie się na 

szosie Jab łonna — Struga — Zegrze, mię- 
dzyklubowy wyścig kolarsk i na dystansie 
10, 25 i 50 kim. S ta rt: Jab ło n n a  Legjonowa 
o godz. 9 rano. Bliższych informacyj udzie­
la S ekre tarja t Gazowni od 6 — 10 wiecz. 
Telefon 29-18.

DZIEŃ W. O. Z. P. N,

Dzień W. O. Z. P. N. odbędzie się w ro ­
ku bieżącym w dn. 13 sierpnia. Obejmie on 
cały szereg interesujących im prez p iłkar­
skich. C iekaw ą inow acją będzie zw łaszcza 
mecz pomiędzy reprezentacjam i klubów 
polskich i żydowskich, k tó ry  się odbędzie 
na boisku Skry, przyczem w skład  obu re- 
prezentacyj, wchodzić będą najlepsi gra­
cze klubów w arszaw skich. Pozatem , w R a­
domiu rozegrane zostaną „derby" lokalne 
R. K. S, — Czarni, w Kielcach M akabi — 
Błękitni, w Żyrardowie — reprezen tacja  
w arszaw ska kl. B — reprezen tac ja  Żyrar­
dowa, w W ołom inie zaś H uragan — rep re­
zentacja w arszaw skiej kl. C.

Mecze powyższe niew ątpliw ie stanowić 
będą jedną z najpow ażniejszych atrakcyj 
sportow ych sezonu i zapew ne przyczynią 
się do popraw ienia finansów  W. O. Z, P. N.

WIELKIE MISTERIA W SALCBURGU

maef&m
■ ■ ■- w **?**

NOWY KANDYDAT NA 
NASTĘPCĘ H0ERSINGA

Profesor H. Waentig Falle, poseł socfi" 
listyczny do parlamentu pruskiego, t ° “ 

stał wysunięty na kandydata regent* 
prowincji saskiej. Stanowisko to wakuł® 
z powoduNistąpienia Horsinga i nie prz?' 
jęcia tej godności przez tow. Lansberg*

TEATR I MUZYKA
Dzii w teatrach m i e j s k i c h
Narodowy

o  8 -e j ,,M a d o n n a "
Letni

o  8-ej „N ie zw y k ły  s e a n s 1'

W roku bieżącym wystawiono uroczyście w Salcburgu (Austrja) misterjum 
„Jedermann" Zdjęcie nasze przedstawia jedną z ostatnich scen.

Teatr Narodowy. Codziennie „Madonn* ' 
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Ni*' 

zwykły seans 
Teatr Polski. „Panna F lu te”. .
Teatr Odrodzony na Pradze. Dziś 

starym  piecu d jabeł pali".
W odewil (letnia scena). „Gdy kob ie ta  **' 

pragnie..." Codziennie dw a przedstaw ień '* ' 
o godz. 7,45 i 10.

Teatr Pow szechny (Leszno róg Żelazn*^ 
Scena letn ia. Dziś w odewil K. Brzesk**' 
go p. t. „W iw at Składkow ski".

Teatr „Bagatela". Dziś o sta tn i raz , 
damskiej bieliźnie". W  sobotę pretnj*1* 
rewiji p. t. „Kiedy kobiety szaleją".

Teatr „Perskie Oko*’. „Na w esoło". 
Teatr Olimpja. Codziennie dw ukrotnie **' 

wja „Tu znajdziesz męża".
Teatr Eldorado. Rewja w 12 obraz** 

p. t. „Kubuś, to ty?".
Dolina Szwajcarska. Dtziś k oncert tnuzV' 

ki lżejszej w  w ykonaniu o rk iestry  pod dYr‘ 
A. Sielskiego, śpiewaczki operow ej 
Bieleckiej, k tó ra  odśpiew a airje z „Cyź*' 
nerji", „Toski", „Aidy" i „Giocondy", P1'  
dzież bary ton isty  S. M alinowskiego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA’
przez G. D. H, Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopełówny).
Gdy Blaikie powtórzył tę rozmowę dyrektorowi Wilsonowi, 

ten  ostatni jedynie zauważył: „Właśnie tak myślałem". Mimo to, za­
raz zwrócił się do lorda Ealinga z prośbą, aby nazajutrz odwiedził 
go w biurze, razem ze swoim siostrzeńcem. Przypuszczał, że cały 
ten fakt miał w grucie rzeczy niewielkie znaczenie, ale nawet w 
tem z tym mołdym człowiekiem, który odegrał rolę instrumentu w 
zamiar wystrychnięcia policji na dudka nie przeszedł... niedostrze- 
żeny. Postanowił zobaczyć się najpierw z lordem Ealingiem, a po- 
tym wypadku należało dać do zrozumienia lordowi Ealing, że jego 
tej drobnej grze, naturalnie, w sposób grzeczny — zamierzał każde­
mu z nich dać nauczkę. A pozatem spotkanie to mogło przyczynie 
się do wydobycia jeszcze czegoś z lorda Ealinga.

ROZDZIAŁ XVIII. 
w którym Artur W harton spotyka się znowu ze swoim przyjacie­

lem, — oraz dowiadujemy się, że aresztowanie zbrodniarza nie 
zawsze bywa pożądane.

Dyrektor Wilson przybył wcześnie do biura tego dnia, kiedy 
miał naznaczone spotkanie z lordem Ealingiem i Arturem W harto­
nem, ale — pomimo wczesnej pory — czekał już tam na niego ge­
nerał Bunker, szef Specjalnego Wydziału. Widać było, iż Bunker 
znajdował się w stanie niezwykłego podniecenia — i był niezmier­
nie z siebie zadowolony. Już pierwsze jego słowa ujawniły, co miał 
do zakomunikowania:

„Mam waszego człowieka, Wilson! — wykrzyknął — mam go! 
I najwyższy był już czas! Zanimby pan zdążył zliczyć do dziesięciu, 
jużby go nie było w tym kraju".

„Czy mogę zapytać, drogi generale, o kim mowa?
„Ależ, o Rosenbaumie! Moi dwaj detektywi nakryli go wczo­

raj wieczorem w Liverpoolu".
„Mój drogi Bunker! to jest — ...wspaniałe. Mam nadzieję, że 

pan dostał w ręce właściwego człowieka .
„Och, niema wątpliwości... Ten drab starał się właśnie wy­

mknąć z Anglji. Mieszkał w Stratham i uchodził za porządnego oby­
watela. Między nami znajdują się setki tych przeklętych agitatorów 
bolszewickich, opłacanych przez Lenina i Niemców".

„O tak... tak! Ale miałem wrażenie, że sprawdziliśmy dość 
szczegółowo dane, dotyczące wszystkich Rosenbaumów w Londy­
nie".

„Drogi Wilsonie — tu właśnie popełnił pan błąd. Naturalnie, 
ten drab nie mówi, że nazywa się Rosenbaum, ale... — Rose! Ale 
moi ludzie wkrótce wyśledzili, że jest to jeden z tych żydów cudzo- 

| zicmców, żerujących wśród,nas. Jak już powiedziałem..."
„Wiem, wiem... W jaki sposób przekonał się pan, że ten Rose..."
„Rosenbaum! Niech go pan nazywa jego właściwem nazwi­

skiem".
„Że ten człowiek ma coś wspólnego ze zbrodnią?"
„A, tu właśnie pomogły nam nasze księgi. Mamy u siebie 

szczegółowe dane o tych wszystkich jegomościach. Sprawdziłem, że 
ten człowiek, który twierdzi, że nazywa się Rose, jest kierownikiem 
firmy pod nazwą Lewis i Smith — najwidoczniej Lewi i Schmid; fir­
my, która prowadzi handel ze Szwecją i państwami baltyckiemi. Po­
wiedziałem sobie: Ha! to są rosyjscy agenci. Zająłem się uważnie tą 
sprawą — i przekonałem się, — cóż pan na to? — że ten Rosen­
baum został skazany na grzywnę w czasie wojny za dawanie sygna­
łów nieprzyjacielskim aeroplanom".

„Mówi pan — został skazany na grzywnę? Wydaje się to ń'c' 
dostateczną karą".

„Och, naturalnie, on twierdził, że to była jedynie nieuwaga 2C 
strony służącego, który nie zasłonił dostatecznie oświetlonego ok***' 
Wszyscy oni tak mówili. Jak tylko przekonałem się, że to jest N>e' 
mieć, posłałem do tej roboty pół tuzina ludzi. Okazało się, że w 
cy, kiedy popełnione zostało morderstwo — był on przez cały cZ® 
poza domem, a — jak twierdzi jego kucharka — następnego da’2 
wrócił z wielkim kufrem, który schował w tylnym budynku. Jedc  ̂
z moich ludzi był nasłany na kucharkę i jakoś to z niej wyciąga® 
Sprytna robota".

„Czy znalazł pan kufer?"
„Naturalnie, że teraz już niema tam kufra. Nie miałem jesz*** 

czasu, aby go odnaleźć. Dowiedziałem się o wszystkiem dop'e 
wczoraj — i jednocześnie dano mi znać, że ten drab wybiera s>̂ 
w^podróż. Moi ludzie pojechali za nim na dworzec Euston, skąd ?e 
jechał do Liverpoolu. Jeden z nich pilnował go w pociągu, podczaSj 
gdy inni wrócili do mnie, aby otrzymać nakaz aresztowania. Zos* • 
aresztowany wczoraj w nocy w Liverpoolu. Sprowadzają go tm*1 
dzisiaj wraz z bagażem. Przybędzie jeszcze przed południem".

„Doskonała robota, Bunker, o ile to jest tylko właściwy c^° 
wiek, a mam nadzieję, że tak. Tym razem Specjalny Wydział 
przedził nas". ( .1

„Myślę, że to nie było źle zrobione!" — zauważył c h e łp i '^  
Bunker, przeciągając się przed kominkiem. ,j

W tym momencie zastukano do drzwi — i woźny wprowa*^ 
lorda Ealinga. Magnat obrzucił wzrokiem obu urzędników i _ 
zdrowił ich serdecznie. Wilson przyjął go chłodno, ale generał  ̂
ker zbyt był dumny ze swego dzieła, aby nie zakomunikować O*'* 
niem natychmiast.

W ARUNKI PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro*
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika", Wareck®
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